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J e d n o d n i o w a  r e w o l u c j a .
D o  m alow niczo po łożon ych , ci­

chych, poetyczn ych  miast G órnej
A u strji i: Styrje, do L inzu, Bruchsu, 
do Salzburga i> G razu w kroczyjiy w 
nocy z  soboty na niedzielę oddziały 

^,Heśm.wehiry“  i ,,HeimatSichutizu“ , pra­
w icow ych , nacjonalistyczne - hrttle- 
row shich organiza-cyj bojow ych. Z a ­
jęły gm achy publiczne, rozstaw iły  na 
placach karabiny m aszynow e, w y d ru ­
kow ały pospiesznie orędzia „d y k ta to ­
ra", dra Pfriem era. G d y  ty lk o  na­
deszły w ojska republiki, zam achow cy 
ustąpili. Sztandar buntu, w  tym  w y ­
padku nme czerw on y, łeciz czarny, p o ­
wiał n a  jeden dzień nad zieloną Styrją, 
łagodnym  i p ięknym  krajem  w zg ó rz  
ii win ow ocow ych .

K ierow n icy i autorzy  puczu w y ­
stawili sobie św iadectwo najpewniejsze 
niedojrzałości polityczn ej. T a k  w  sto ­
sunku do sytuacji w ew nętrzn ej, jak  i 
zew nętrznej. Skom prom itow ali akcję 
w obronnie Amschlussu, naraziła na' nie­
bezpieczeństw o usiłowania: zdobycia
kredytu  dla zagrożonej katastrofą. 
A ustrji. Niieud!ain.y puc;z m im ow ok 
zm obilizow ał p rzeciw  sobie w szystkich  
ludzi realnych i  tirizećw.ych. Zm usił 
rząd  koalicji m ieszczańskiej do ener­
gicznego _ działania’ i w  rezultacie 
j; w iększy i szanse dra K arola Renmera, 
socjalistycznego kandydata n a .prezy­
denta państwa p rzy  zbliżających się 
w yborach  na to  stanowisko.

Ocena, jaką znalazł w  prasie au­
striackiej prezes H eiim wehry s ty ry j­
skiej, jest jedlnym w ielkim  aktem  p o­
tępienia. Pfriiemera i. jego zw olen n ik ó w  
tudzież jego m oralnych i m aterjalnych 
opiekunów^ Z  niebyw ałą w prost jed- 
nomyślmoscit, począw szy o d  najskraj­
niejszej lew icy do najskrajniejszej pra­
w icy, stwierdzają pisma groteskow ość, 
ooeretkow ość, naiwność, zbrodniiczość 
i, szaleństwo czynu, podjętego w  chwili; 
dla1 Austrj.i najkrytyczniiejszej. W szyst­
kie też pisma żądają surowego ukara­
nia spraw ców , by obrażonem u p o czu ­
ciu praw orządności i sprawiedliwości
tato się zadość.

W  przeciw ieństw ie do jednom yśl­
ności w  ocenie samego czynu, panuje 
w prasie trozbeżiność odiiosnue ao 
p rzy czyn  i sk u tk ó w  ruchaw ki nie­
dzielnej.. W edług jednych pism epizod 
Pfriiemera był tylko  m ożliw y  na p o­
dłożu rozpaczy, która ogarnęła całą 
ludność i dlatego —  piszą te dzienni­
ki —  G enew a pow inna sobie uśw iado­
m ić, że Ausinrja' gwałtem, potrzebuje 
pom ocy. Inne pism a zw racają nato­
miast uwagę na rolę, jaką odegrali w 
tej sprawie niem ieccy baronow ie . w ę- 
gliw i i' ich  reprezentant w  A ustrji, 
A ppold. Heknw.ehra' musiała raz p rze­
cież dow ieść swoim  m ocodaw com , że 
nie nadairmo otrzym u je od1 nich  zasił­
ki: finansowe. Pisma lew icow e i  socja­
listyczne sądzą, że odpow iedzialny jest 
przedew.sizystk.iem ks. Seipel, k tó ry  
przecież od’ szeregu lat p rzyzn aw ał się 
do swego tw oru  „hurnw ebirow ego11. 
O dpow iedzialność ponosi także p re zy ­
dent m eczypospoliitej, M iklas, k tó ry  w  
rok u  ubiegłym  nie waha! się zam iano­
w ać ministrem  ks. Starhem berga, te- 
gosamego, którego w ładze musiały 
onegdaj aresztować pod zarzutem  
wspólnego z Pfriem erem  spiskowania 
przeciw  republice.

A w an turn icza  im preza Pfriiemera 
była raczej karykaturą zam achu. M i­
na o to jedln.ak nie jest pozbaw iona zna­
czenia jako znak czasu, jako objaw 
p ew nych  niebezpiecznych nastrojów, 
ferm entujących w  niem ieckiem  społe­

czeństwie. P rzekonują o  tem głosy o fi­
cjalnych organów  n arodow ych so­
cjalistów  w  N iem czech. K a żd y  ich 
num er1 jest mniej' lub  więcej jaw nym  
apelem d b  czyn n ej w alki nie tyle z 
w ew n ętrzn ym  ustrojem  R zeszy , co z

traktatam i, w iążącem i państwo nie­
m ieckie. N a  razie jeszcze Hittlc-r nie 
chce „aw an tu ry", ale czeka na m o ­
m ent stosow ny, kiediy będzie m ógł p o ­
prow adzić do w a lk i sw ych zw olen n i­
ków  z szansam i pow odzenia. D latego 
też dziś jeszcze H ittle ro w cy  austrjac- 
c.y wv,parli się Pfriem era, bo zrzucił 
maskę za wcześnie i naraził nacjona­
lizm  na p rzykrą  kom prom itację.

% ostatniej chwili.

Szczegóły buntu marynarzy angielskich.
Londyn, 17 września. (P A T ). W e ­

dle w iadom ości podanych  p rzez „E ve- 
ning N ew s" gdy flota miała w y p ły ­
nąć na m anew ry, m arynarze o dm ów i­
li posłuszeństwa na; sygnał podniesie­

nia 'kotw icy, w znosząc rów nocześnie 
potrójn y o k rzyk  na cześć króla, by 
zam anifestować, że protest, ich nie stoi 
w żadnym  zw iązku  z  nielojalnością w 
stosunku ao korony. N astępnie usado-

Angielska Rada ministrów

W arszaw a, 17 września, 
angielski na n adzw yczajnem  posiedze­
niu, k tóre odbyło  się dziś w  noci', o- 
m aw iał w yp adki w e flocie atlantyckiej.

obraduje nad syiuacją.
(Telefonem od naszego korcspor.oenu.)

G abinet Pisma donoszą, że rów nież w szeregach 
arm ii lądow ej i policji w idoczne są o- 
znakv1 w rzenia z pow odu redukcji plac.

Konferencja Premnra Prystora
z Marszałkiem Sejmu Switalskim.

(Telefonem od naszego koresponoenta.)
W arszaw a, 17 września. D ziś w p o­

łudnie odbyła się konferencja Prem je- 
ra P rystora z m arszałkiem  Sejm u Świ- 
talskim , na której ustalono w ytyczn e  
dla prac sesji Sejmu. Sejm obradow ać 
m a od początku października łącznie z 
sesją budżetow ą przez pól roku. Prace 
R ządu idą przedew szystkiem  w kierun ­

ku przygotow an ia  szeregu ustaw, 
zm ierzających do podw yższenia p ew ­
n ych  dochod ów  Państwa i zrew idow a­
nia źródeł dochodów  dotychczaso­
w ych. W szystk ie  p ro jek ty  ustaw, u- 
chw alone ostatnio przez R ząd, przed­
łożone mają b yć w najbliższym  czasie 
Sejm owi.

Wyniki ciągnienia Loterji Klasowej.
(Tc-lefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17 września. D ziś, w 
7-n iym  dniu ciągnienia 2 3-d ej Polskiej 
Państw ow ej L oterji K lasow ej padły 
następujące główniejsze w ygrane: 

10.000 zł. —  N r. 183062; 
po 3.000 zł. —  N r. 20886, 21043; 
po 2.000 zł. —  N r. 47430, 579ii>

129449, 141884, 181661, 101355;
po 1.000 zł. —  N r. 6963, 12672, 

16149, 33773, 54802, 81739, 83438.
94576, 105624, 110234,
116015, 130464, 140549
160108, 188486, 193631,
107878, 157598.

112938, 
157126, 
1 9 9 3 13,

Przed wizytą francuską w Berlinie.
Zarządzenia ochronne władz niemieckich.

Berlin, 17 września. (P A T .) W edle 
inform acyj „12 -U h r  B latt“ , n atych ­
miast po pow rocie sekretarza stanu 
vo n  Biihlow a z G en ew y, m iędzy przed­
stawicielam i urzędu spraw zagranicz­
nych  policji polityczn ej oraz naczelnej 
kom endy Schutzpohzei rozp oczęły  się 
ob rad y nad kw estją zarządzeń i środ­

ków  bezpieczeństw a, jakie trzeba bę­
dzie zastosow ać w  czasie przyjazdu  i na 
okres pobytu  w Berlinie m inistrów  
francuskich. D otychczas nie ustalono, 
na jak im  dw orcu  goście francuscy w y ­
siądą. O stateczne decyzje pow zięte bę­
dą w  najbliższym  czasie.

Echa zamachu stanu w Austrji.
W iedeń, 17  września. (P A T .) „N s. 

W iener T ageb latt" /donosi z  L inzu , że 
prokuratura zam ierza po przestudjo- 
w aniu m aterjału, skonfiskow anego w 
m ieszkaniu księcia Stahrem berga, w y ­
puścić uw ięzionego księcia na w olność.

W b rew  w czorajszym  doniesieniom 
dzienników , dr. Pfriem er nie w yjechał 
do W ioch , lecz pozostaje nadal w M a­
riborze. O trzy m a ł on od w ładz ju go ­
słowiańskich w arun kow e pozw oleńie 
na p o b yt w  Jugosławji.

w ili się na linach b v  uniem ożliw ić 
podniesienie k o tw icy. Z b u to w ały  się 
załogi 16 statków . „E ven ing N ew s” 
podkreśla, że zajścia te nie mają żad­
nego innego znaczenia, jak tylko  p ro ­
test p rzeciw ko  obn iżkom  gaż doda­
jąc, że m arynarze zaskoczen i zostali 
nieścisłą wiadom ością, iż część należ­
ności, wypłacana ich żon om  będzie 
obniżana do p o łow y. Ze strony adm i­
ralicji oświadczają, że zn iżk i te będą 
minim alne.

L on dyn , 17 września. (P A T ). D o 
adm iralicji w płynęło  pisnu} dom agają­
ce się zm niejszeni a redukcji p oborów  
m arynarzy najbardziej ■ upośledzony eh 
malterjaiinie. M arynarze ci zaznaczają, 
że są lojalnym i poddanym i kuoła i go­
dzą snę na redtikcję, jedn akow oż w 
słusznych granicach. D onoszą z Homg- 
Kong, że wśród- m aryn arzy  b ry ty j­
skich ,na w odach chińskich panuje Zu­
pełny spokój. M arynarze ci jak w yn i­
k a  z oświadczenia korespondenta R eu ­
ter,a, zdają się uznaw ać konieczność 
redukcji, poborów , licząc się z  k r y z y  ̂  
sem jaki, p rzeżyw a kraj.

Lon dyn, 17 września. (P A T .) W szyst­
kie o k ręty  na A tla n tyk u  o trzym ały  
rozkaz wyruszenia do sw ych p o rtó w  
m acierzystych  W ielkiej Brytanji. Z a­
szło jedynie pewne opóźnienie z p rz y ­
czyn natury form alnej. Po usunięciu 
trudności, o k ręty  odpłynęły w e w łaści­
w ym  kierunku.

L on dyn, 17 września. (P A T ). 
Pierw szy lord adm iralicji Austen 
Cham berlain ośw iadczył, że adm ira­
licja zbadała sprawozdanie otrzym ane 
od kom endanta flo ty  atlantyckiej, do­
tyczące zajść zw iązan ych  z obniżeniem  
żołdu pew nej kategorji m arynarzy. 
Rząd upow ażni! —  dodał lord C h am ­
berlain —  admiralicje do w ystąpienia 
z wnioskiem , m ającym  na celu p rzy ­
chylne rozpatrzenie om aw ianych w  
sprawozdaniu faktów . d otyczących  
m aterialnego położenia m aryn arzy  
dotkniętych redukcją żołdu. P rzem ó­
wienie Cham berlaina spotkało się z o- 
ktaskarni na law ach posłów Labour 
Party.

Hiszpanja republiką 
robotniczą.

M adryt, 17 września. (P A T ). K o r-
tezy  po dyskusji mad K onstytucją 
p rzy ję ły  170 głosami p rzec iw  152 w,nio 
seik socjalistów ośw iadczający, że H isz- 
panja jest republliiką .robotniczą. W  k o ­
łach p o lityczn ych  uw ażają głosowanie 
to za  znamienne. poniew aż w ykazu je  
przew agę elem entów  socjalistycznych.
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R zą d  lo ls k i dom aga się od G dańska
zwrotu 45 m io n ó w  złotych.

Gdańsk. 16 września. (P A T .). W  
dniu dzisiejszym  w  B iurze W ys. K o ­
m isarza w  G dańsku, zło żo n y  został 
w niosek R ząd u  polskiego o  ro zstrzy ­
gnięcie w  trybie przew idzian ym  przez 
artyku ł 39 u m ow y paryskiej, spraw y 
dotyczącej szeregu pogw ałceń przez 
adm inistracje celną Gdańska, przepi­
sów  zaw artych  w  obow iązujących  u- 
m ow ach oraz zarządzeniach ogólnych  
polskich w ładz celnych, w yd an ych  dla 
całego obszaru celnego R zeczyp o sp o ­
litej, którego częścią składową jest 
rów nież obszar W oln ego  Miasta. P o ­
gwałcenia te pochodzą:

1) Z  utrudniania d okonyw ania 
czynności k on tro lerów  polskich, k o n ­
trolow an ia celnych urzędów  na tere­
nie Gdańska.

2) N iew yk o n yw an ia  przez; G dańsk 
zarządzeń celnych polskiej dyrekcji 
cel.

3) Przekraczania przez gdański za­
rząd celny swojej kom petencji.

4) Z  braku dostatecznej ilości gdań­
skich u rzęd n ików  celnych w ładają­
cych  polskim  językiem .

S Z  pow odu szeregu w yk roczeń  w

Uch".fiły Rady Ministrów.
W arszaw a, 16 wnześtniia. (P A T ). 

W e środę, dniia 16 bm . pod przew od­
n ictw em  Prem jera Prystoira o d b yło  się 
posiedzenie Radły M inistrów , na k tó -  
rem , p oza  zakwileniem spraw  bieżą­
cych , u chw alon o szereg p rojektów  
ustaw, m . in. p rojektu  ustaw y o no­
w elizacji przepisów  postępow ania k a r­
nego1, p rojekt ustawy O' opodatkow a­
niu piw a, m iodu syconego oraz 
trzy  projekty  ustaw  zw iązan ych  z  p ro ­
gram em  akcji łagodzenia sk u tk ó w  
bezrobocia.

Gajda na czele organiza­
cji antyholszewickiej.
Praga, 17 września. (P A T ). Jak d o ­

nosi „C z e c h “  organizacja em igrantów  
■rosyjskich na D alekim  W schodzie 
zw róciła  się do b. generała G ajdy, by 
stanął n,a czele n ow ego  ruchu antiibol- 
sizewickiego. Gajda m iał w  zasadzie 
p rzy jąć  ofiarow aną mu fun kcję, w ska­
zał jednakże n.a niezm ierne trudności 
jakie staną n.a drodze podlcizas p rak ­
tyczn ego  przeprow adzania akcji.

Dr. Pfriem er we Włoszech.
W iedeń, 16 września. (P A T ). D r.

Pfriemer. w yjechał w  n o cy , w  to w arzy ­
stw ie najstarszego syna z Lubiany do' 
W ło ch . W łoskie w ładze graniczne nie 
c z y n iły  P friem erow i żad n ych  trudno­
ści p rzy  p rzekraczan iu  granicy. Pro- 
kuraforja  aiustrjacka rozesłała z a  drem  
Pf.riemerem listy gończe. Żona dra 
Pfniemera p ow róciła  z  dziećm i d o  
G razu . Szef sztabu H eim w eh ry w  
St.yrji, m ajor Galian zbiegł na te ry ­
torium  W ęgier. W  G razu  aresztow a­
no' 4 b. o ficerów  airimji austriackiej 
oraz, jednego adw okata.

Edison chory.
W est O range, 17 września. (P A T ). 

(Stan N e w  Jersey). Zdaniem  lekarza 
Edisona, stan zdrow ia w ielkiego1 w y ­
n alazcy  od  tygodnia stale się pogarsza.

Briand powrócił do 
Paryża.

P aryż, 17 września. (P A T .) M inister 
Briand p ow rócił dzisiejszej n ocy z G e ­
new y. O k o ło  god zin y 9 w ieczorem  licz­
ne rzesze jego w ielbicieli zebrały ;się 

. na dw orcu  w  oczekiw an iu  p rzyb ycia  
pociągu genew skiego. D la  uniknięcia 
b u rzliw ych  m anifestacji, Briand w y ­
siadł na stacji M elun, skąd p rzy b y ł do 
P aryża  sam ochodem . Briand w eźm ie 
udział w  dziesiejszem posiedzeniu R ady 
m inistrów .

stosunku do interpretacji i w y k o n y ­
wania przepisów , d o tyczących  obrotu 
uszlachetniającego:, jakoteż w  obrocie 
handlow ym  p rzy  ruchu granicznym , 
pogw ałcenia przez gdańskie władze 
celne postanowień um ow n ych, d o ty­

czących  w yk o n yw an ia  przepisów  
w ładz celnych a poza tern niezastoso­
wanie się do rezolucji R ad y L ig i N a ­
rodów  z 15 września 1923 —  w obec 
czego rząd polski co do tej części sw e­
go w niosku dómaga się skonstatowa­

nia przez w ysokiego  kom isarza d ok o ­
nania t. zw . action directe (akcji b ez­
pośredniej) w  m yśl rezolucji R a d y  L i­
gi z 13 marca 1925.

R ząd  Polski, w edług p ro w izo ry cz­
nych obliczeń oszacow ał straty z ty ­
tułu  w yk roczeń  gdańskiego zarządu 
celnego na 45 m iljon ów  zło tych , k tó ­
rych  zw rotu  żąda od W oln ego  Miasta 
Gdańska.

Curtius o skargach mniejszościowych.
Z obrad Komisyj Zgromadzenia Ligi.

G enew a, 16 września. (P A T .), N a  
pierwszej komisji Zgrom adzenia p rzy ­
stąpiono dziś do debaty nad sprawą 
sharm onizow ania paktu L igi N arod ó w  
z paktem  Kelloga. N ad  zagadnieniem  
tem  pracow ał specjalny kom itet, k tó ­
ry  przedstaw ił popraw kę do obecnego 
paktu Ligi w  ty m  sensie, że będzie 
w prow adzon a do niegO' now a zasada 
praw a m iędzynarodow ego, ustalona w 
pakcie K elloga, a m ianow icie w zb ro ­
nienie w szelkiego rodzaju w ojny. W  
dyskusji zabierało glos szereg m ów ­
ców , m. in. delegat polski, k tó ry  w y ­
pow iedział się za przyjęciem  popraw ­
ki p rzygotow an ej przez specjalny k o ­
m itet.

W  szóstej k o m is j politycznej; p rzy ­
stąpiono do debaty nad ta częścią 

sprawoizdńnia sekretarjatu generalne­
go, k tóra  d otyczy  ochron y praw 
mniejszości. D ebata —  jak w iadom o —  
ma miejsce corocznie w  6-tei kom isji 
na żadanie przedstawiciela N iem iec.

N iem iecki minister ' spraw zagra­
n icznych C u rtiu s p rzy  tej sposobności 
wygłosi! przem ów ienie, w którem  
podkreślił, że ilość skarg m niejszościo­
w ych  w n oszon ych  do Ligi zw iększyła  
się znacznie w  porów naniu z ubiegłym  
rokiem . M ów ca k rytyk u je  obecny sy ­
stem ochron y mniejszości i uw aża za 
konieczne zastosowanie jak najdalej 
idącej jawności w  procedurze. C urtius 
reprezentuje znana tezę niem iecką w  
tej dziedzinie i dom aga śię, b y  kom i­
tet trzech, badający petycje, jak najeżę 
ściej publikow ał w yn ik i sw oich prac. 
W  dotychczasow ej praktyce kom itet 
m niejszościow y ty lk o  w  rzadkich w y ­
padkach podawał do wiadom ości treść 
i w yn ik i badań, p rzep row adzon ych  

na petycjam i, w ychodząc z założenia, 
że tego rodzaju publikacje sp rzyjałyby 
w ręcz szkodliw ie propagandzie prze­
ciw  państwu. Poza tem  dom aga się 
C urtius, b y  sekretarjat generalny k o ­
m unikow ał odpow iedzi rządów  mniej-

Likwidacja akcji komunistycznej
skierowanej przeciwko armji polskiej.

W arszaw a, 16 września. (P A T .). 
W  ostatnich dniach w ładze bezpie­
czeństw a zlikw id ow ały  akcie prow a­
dzoną przez cen traln y w yd zia ł w o j­
skow y kom unistycznej partji polskiej, 
a skierowanej p rzeciw ko  armii pol­
skiej. W  toku dokon an ych  rew izji

w y k ry to  o b fity  m aterjał. obciążający 
uczestników  tej akcji i aresztow ano1 27 
osób, k tó rzy  zostali oddani do dyspo­
zycja p rokuratury. W śród  aresztow a­
nych znajdują się w yb itn i działacze 
kom unistyczni, jak Leon Sitarski, M a­
łecki, M ajchrzak i G órski.

Samolot pasażerski spadł w Rumunji.
B ukareszt, 16 września. (PA T .). 

Sam olot pasażerski M iędzyn arodow e­
go T o w a rzystw a  Żeglugi Pow ietrznej, 
lecący z Białogrodu spadł w  pobliżu 
Turnu-Severin. 6 osób jadących samo­
lotem , w śród których  było  2 p ilotów  
i 4 pasażerów, poniosło: śmierć. K ata-

trafiono na szczątki sam olotu, k tó ry  
spadł do głębokiego row u. N a  miejsce 
katastrofy udała się kom isja, która  
przeprow adzi dochodzenia.

B ukareszt, 16 września. (P A T .). 
P rzyczyn a katastrofy sam olotu, nale7 
żącego do T o w a rzystw a  m iędzynaro-

strofa w yd arzy ła  się w czo ra j o  godz. | dow ego żeglugi pow ietrznej była  bu- 
19.30, ale dopiero następnego dnia na- rza n iezw ykłej siły.

   or^------------

Akcja pomocy bezrobotnym.
W arszaw a, 16 września. (P A T .). 

K om isarz R ząd u  m. W arszaw y Jaro­
szew icz odbył w  dniu i s  bm . k on fe­
rencję z prezydentem  m. W arszaw y 
Słom ińskim  w  sprawie organizacji 
akcji p om ocy dla bezrobotnych  sto­
licy.

W arszaw a, 16 września. (P A T .). 
W  zw iązk u  ze w szczęta akcją pom ocy 
dla bezrobotn ych . Z w iązek  w łaścicie­
li kinoteatrów , po konferencji z korni 
sarzem rządu m. W arszaw y zadecydo­

wał w łasnow olnie o b ło żyć na p o w y ż­
szy cel podatkiem  w  w ysokości s gro~ 

. szy od biletów  w  cenie do 1 złotego, 
■oraz 10 groszy dla b iletów  droższych. 
N ie ulega w ątpliw ości, że publiczność, 
która  m oże p ozw olić  sobie na ro z ry w ­
kę w  postaci kinoteatru, wniesie ten 
drobny datek, aby przyjść z pom ocą 
bezrobotnym  ,1 u łatw i właścicielom  k i­
na ich pracę przez przygotow an ie  za­
wczasu odpow iedniego bilonu.

Katastrofa samolotu transatlantyckiego
N o w y  Jork, 16 września. (P A T .). 

D otychczas me ma tu  żadnych w ia­
domości o zaginionych lotnikach  To- 
hansonie i R odinie, k tó rzy  przed k il­
ku dniami podjęli lo t Portugalja-Am e- 
ryka. N a  trasie ich lotu  panuje już od 
48 godzin w ielka burza i zawierucha. 
D w aj lotn icy  am erykańscy, k tórzy  
rozpoczęli w czoraj poszukiw ania za­
ginionego sam olotu, pow rócili bez żad ­
nych wieści o lotnikach. M ożliw e, że 
aparat dotarł do w y b rzeży  am erykań­
skich łub w yląd ow ał w  N o w e j S zk o ­
cji. W szystkie nadbrzeżne stacje lo t­
nicze o trzym ały  polecenie ooszuk''w a­

nta zaginionych. O p ró cz  sam olotów  
cyw iln ych  i w o jsk o w ych  w  akcji ra­
tow niczej bierze udział 10 parow ców .

L on dyn , 16 września. (P. A . T .). 
Dziś rano: szalupa angielska w yłow iła  
szczątki sam olotu. Jak stw ierdzono, 
są to  resztki m onoplanu, na pokładzie 
którego lotnik C ram er i m echanik Pa- 
kette usiłowali dokonać lotu  z N o ­
wego Jorku do E uropy ponad G ren- 
landją. O d  chw ili od lotu  z L erw ick, 
na w yspach szotłandzkich do K op en ­
hagi, tj. od dnia 9 września, nie było: 
od nich żadnych wiadom ości.

szościom  na ich petycje, co  jest w ręcz 
pr-zeciwne dotychczasow ej p raktyce 
Ligi; jednakow oż dr. C urtius żadnych 
k o n kretn ych  w n iosków  nie postawił.

W sku tek zaw artego porozum ienia 
państw M ałej E n tenty. Polski i G recji, 
minister spraw zagranicznych  R u m u ­
nji G hica, z ło ży ł w  im ieniu tych  
państw deklarację, w  k tó rej zaznacza, 
że państwa pow yższe przedstaw iły już 
sw ój p u n kt w idzenia w yczerp ująco  w 
zeszłorocznej dyskusji na 6-tej kom i- 
si. T e n  p un kt w idzenia nadal w  całej 
rozciągłości utrzym ują i m c na ten  te­
mat nie mają do pow iedzenia, uw aża­
jąc, że badanie pow tórn ie w  6-tej. k o ­
misji znanej opinji co  do procedury 
m niejszościowej jest bezprzedm iotow e.

T en  punkt w idzenia poparł lord 
Cecil, k tó ry  podkreślił zdecydow anie, 
że debata nad tem  zagadnieniem  jest 
bezcelowa.

Przedstaw iciel Francji p rzy łączył 
sic do zdania Cecila.

W  koń cu  posiedzenia przew od n i­
czący  kom isji w y zn a czy ł jako spraw o­
zdaw cę w  sprawach m niejszościow ych 
przedstawiciela Fiinlanidjjii, któ.ry ma 
p rzygotow ać spraw ozdanie reasumują­
ce dyskusję, nie form u łu jąc żadnych 
w niosków , ani rezolucji-

CZĘŚC URZĘDOWA.
Lwów, dnia 17 września 1931.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  
M IN IS T R A  S P R A W  W E W N Ę T R Z ­

N Y C H  

z  dnia 4 sierpnia 19 3 1 r. 
o  zniesieniu gm in y wiejskiej Słoboda 
B ukaczow iecka w  pow iecie rohatyń- 
skim, W ojew ód ztw ie stanisławowskiem

N a  m ocy art. 1 i 4 ustawy z  dnia 
22 w rześnia 1922 r. w  przedm iocie zmia 
ny granic oraz rozw iązyw ania i tw o ­
rzenia gm in wiejskich na obszarze b. 
zaborów  rosyjskiego i austrjackiego 
(D z. U . R . P. N r . 86, ,poz. 770) zarzą­
dzam  co następuje;

§ 1. Gmiinę wiejską Słoboda Buka- 
czow iecka w  pow iecie rohatyńskim , 
W ojew ód ztw ie stanisławowskiem  zn o­
si się, a terytorjum  jej w łącza się do 
gm iny wiejskiej B ukaczow ce w  tym że 
pow iecie i W ojew ód ztw ie.

‘ § 2. R ozporządzen ie niniejsze w cho 
dzi w  żiycie z dniem 1 października 
1931 r.

M inister Spraw W ew n ętrzn ych :
(— ) Bronisław Pieracki.

(D z. U . R . P. z dnia 4 września 
1931 r. N r . 79, poz. 627).

(„M on itor Polski“  N r . 207, z dnia 
9 września 1931 roku.)

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L ­
N I C T W I E  P O W S Z E C H N E M .

Rada Szkolna Pow iatow a w  Stani­
sław ow ie przeniosła z dnipm 1 września 
1931 na własne prośby p. M ichała M a -  
1 1 a k a, nauczyciela 6 kl. publ. szk. 
pow sz. w  Jezupolu do 2 kl. publ. szk. 
pow sz. w  C h orostkow ie Polskim , oraz 
p. Stanisławę I w a c z y ń s k ą ,  n au czy­
cielkę 2 kl. publ. szk. pow sz. w  C h o ­
rostkow ie N o w y m  do 6 kl. publ. szk. 
pow sz. w  Jezupolu.
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Perspektywy gospodarcze
Ziemi Czerwieńskiej.
11.

Posiadam y złoża  piasku k w a rcyto - 
w ego  na W ołyn iu  i W okolicach  L w o ­
w a, k tó ry  jest św ietnym  m aterjałem  
dla w yrob u  szkła, a tym czasem  spro­
w adzam y piasek aż z Czechosłow acji 
dla tych  celów . M im o o lb rzym ich  za­
sobów  gipsu na Podolu sprow adzam y 
gips z  zagranicy. Pokłady alabastru 
i w y ro b y  z niego cieszą się już n ietylko  
w  kraju, ale i zagranicą dobrą sława. 
P okłady granitu i bazaltu na W ołyn iu  
i skał w yb u ch o w ych  w  o kolicy  górnego 
biegu C zerem oszu  jak i piaskowca 
trem bow elskiego m ogą dostarczyć pier­
w szorzędnego m aterjału budow lanego 
na budow le i drogi. Ekspedycja prof. 
T okarskiego  w  b. r. odkryła  p okład y 
granitu  i m anganu, m ające w ielkie zna­
czenie w  m etalurgji w  okolicach  górne­
go C zerem oszu. U ruchom ienie w  p o b li­
żu źródeł gazu ziem nego w ytw ó rn i alu­
m inium  i lekkich  m etali, sprow adza­
n ych  z sąsiedniej R um unji, Bałkanu 
i bliskiego W schodu pozw oli nam u- 
w olnić się od tru stów  am erykańskich 
i niem ieckich kon cern ów  w  tej dzied zi­
nie w  czasie p o k o ju , a w czasie w o in y  
jedyna droga w  zaopatryw aniu  się 
w  konieczne surow ce. T a k  samo m am y 
pokłady kredy i w apna w  W o je w ó d z­
tw ie L w ow skiem  i na W ołyn iu , pier­
w szorzędnej jakości, m im o to sprow a­
dzam y z zagranicy. D la intensyw ności 
naszego gospodarstwa rolnego p o trze­
bne są sole potasow e, k tóre  znajduj.-? »' 
w  dużej ilości w  okolicach Kałusza, 
M orszyna i Stebnika, jak rów nież i fo ­
s fo ry ty  N iezw isk ie nad D niestrem , k tó ­
re są w  stanie zaspokoić nasze potrzebv. 
R o zliczn e  staw y p rzy  racjonalnej ho­
dow li mogą przynosić o lbrzym ie d o­
chody z ryb  słodkow odn ych”.

M ów i się o ziemi C zerw iń skiej, że 
jest krajem  rolniczym , ale ma Wszystkie 
dane, aby stać się także i w ażn ym  o- 
środkiem  przem ysłow ym , bo pom im o 
podniesienia k u ltu ry  rolnej nie będzie 
liczn a ludność m ogła znaleść u trzym a­
nia tylko z rolnictw a, a em igracja nie 
.rozwiąże zadow alającego p rzyrostu  lu­
dnościow ego. M oże to ty lk o  zro b ić u- 
przem ysłow ienie kraju. A  tutaj tak się 
składa, że uprzem ysłow ienie to, nie po­
ciągnie w iększych  w kładów  kapitału. 
K ied y  do drzw i nędza puka, pow staje

kłótnia To' stare przysłow ie m ów i nam, 
że nędza m aterjalna n iety lko  zaostrza 
społeczne k o n flik ty , ale i n arod ow o­
ściowe. W id zim y, że d ob rob yt w  Szw aj- 
carji p rzyw iązu je  ludność do swej O j­
czyzn y, chociaż rozm aw ia trojakim  Je­
żykiem  i sąsiaduje z pokrew n ym i odła­
mami, m im o to Szw ajcarję uw aża za 
O jczyzn ę, a nie ciąży do sąsiednich o- 
środków  swej przynależności plem ien­
nej. T o  samo m oże b yć i u nas. Podnie­
sienie stopy życiow ej, wzniesienie się na 
w yższe p o zio m y gospodarcze, w p ro w a­
dzi miast szkodliw e i złośliw e w alki 
szlachetne w spółzaw odn ictw o.

Jedenasta kam panja T a rg ó w  W sc h o ­
dnich stw ierdza, że instytucja T a rg ó w  
powstała z życio w ej konieczności jako

mająca o żyw ić  zerw ane nici m iędzyn a­
rodow ego handlu jak i w ew nętrzn ego, 
w lać in icjatyw ę w  przedsiębiorców  
p rzem ysłow ych  i rzem ieślników  przez 
pokaz n ow ych  w y tw o ró w , k tóre służyć 
mają do zaspokojenia nieustannie po­
w stających coraz to  inn ych  potrzeb lu ­
dzkich. T arg i mają torow ać drogę 
i w zm acniają obrót tow arow y. M obili­
zują aktyw n ość gospodarczą, zw łaszcza 
sfer kupieckich, i o ile znajdują odzew  
w  społeczeństw ie n ależyty  p rzy czyn ić  
się m uszą do w ydźw ignięcia  się z k r y ­
zysu, a w ięc i u nas podniosą zacofaną 
gospodarkę ziem ; C zerw ieńskiej. T argi, 
przedew szystkiem  jak to zazn aczył 
przed 4-ma łaty  b y ły  prem jer Profesor 
Bartel, pow in n y spełniać propagandę 
sam ow ystarczalności produkcji k rajo ­
wej. By zaś lepiej spełniały swe zadanie, 
muszą m ieć poparcie całego społeczeń­
stwa i sfer rządzących.

O . W .

Strzelec w Szamotułach.

W  Szam otułach, w  W. Ks. poznań skiem , odbyło się w śród  w ielkich  u roczystości poświę­
cenie sztandaru m iejscow ego Z w iązk u  Strzeleckiego. N a  ilustracji naszej w id zim y W ojew odę 
poznańskiego p. R aczyńskiego, gen. Zahorskiego, pik. D żugaja, odbierających rap orty  od 

oddziału Z w iązk u  Strzeleckiego na ry n k u  w  Szam otułach.

najtaniej obecnie PI. MAR J  AC KI 3.

Przeciw redukcji 
pociągów.

W ob ec zam ierzonego p rzez M ini­
sterstwo K om un ikacji zniesienia po­
ciągu pospiesznego L w ó w  - T arn op ol, 
L w ó w  - Borysław , jednego- pociągu- łą­
czącego- L w ó w  z W ołyn iem , ora-z 
ograniczenia ruchu, na linji L w ó w - 
Ław oczne, prezyidljum miasta odniosło 
się telegraficznie dio Ministersitwa. K o ­
m unikacji z  prośbą o- cofnięcie tego 
zarządzenia, godzącego w  żyw o tn e in ­
teresy miasta. Za kilka  dni Prezydljum 
w ysyła  d łuższy memorj-ał w  tej' spra­
wie.

* *  *
D nia 14 w rześnia br. odbyło się 

posiedzenie Kom isji K om un ikacyjnej 
Izb y  przem ysłow o-handlow ej pod prze­
w odn ictw em  r. Kieslera, na którem  b y ­
ła om awiana sprawa m ających nastąpić 
od 4 października b. r. dalszych reduk- 
cyj pociągów  osobow ych  oraz p rzed y­
skutow ano w nioski w  sprawie zm ian 
rozkładu  pociągów  dalekobieżących 
i m iędzyn arodow ych . D łuższa dyskusja 
w ykazała, że p rojektow ana redukcja 
pociągów , a zw łaszcza pociągów  po­
śpiesznych do Zagłębia borysław skiero  
i T arn opola, oraz pociągów  łączących  
L w ó w  z W ołyn iem  grozi dalszem unie­
ruchom ieniem  życia  gospodarczego. 
W ob ec tego uchw alono p oczyn ić sta­
rania w  porozum ieniu z Prezydjum  m. 
L w o w a o cofnięcie tych  szkodliw ych  
redukcyj.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata,,
M O R A W S K A  O S T R A W A . Straszna k a ­

tastrofa. N a  linji kolejow ej M oraw ska O stra­
wa - Szonow , na Śląsku cieszyńskim  miała 
miejsce w czoraj pow ażna katastrofa. Pociąg 
zdążający w  k ieru n k u  C ieszyna najechał na 
autobus, w io zący  4 osoby. Skutki katastrofy  
b y ły  straszne. A utobus w leczo n y  70 m etrów  
uległ zupełnem u rozbiciu . 2 osoby zn alazły  
śm ierć na miejscu, 2 ciężko ranne w alczą ze 
śmiercią.

W IE D E Ń . M iklas przyjm uje kandydaturę.
Prezydent M iklas ośw iadczył przedstaw icielom  
stronn ictw a crześcijańsko-społecznego, że ofia­
rowaną mu kandydaturę na prezydenta repu­
bliki przyjm uje.

R Y G A . Statek zatonął. Sow iecki jacht 
„R ew o lu cja ", k ió r y  przed k ilk u  dniami w  
swojej p od ró ży po m orzu B ałtyckiem  zaw inął 
do R y g i i T allina, w  drodze pow rotnej, po­
rw an y przez szalejący huragan został ro zbity  
i zatonął. O  zaaodze brak wiadom ości.

SBSSSt.

W ostatnim dniu 
„Targów Wschodnich1'.

W  diniiu dzisiejszym  zamikmęjfó z o ­
staną X I. T a rg i W schodnie w e L w o ­
wie. Spełniły -one znow u swoje ważlne 
z-adanie, odw iedzone .zostały przez 
w iele tysięcy ludzi, i .nie ulega w ątpli­
w ości, że  w  życiu  przem ysłow em  a
haindlowem Pioklkł odegrały -swoją 
w ażną rolę. Że w  obecnym  m om encie 
prizesileniowym , w  m om encie tzw .'k ry ­
zysu  w  gospodarstwie państw ow em , 
ta krzepiąca serca i podnosząca ducha 
ro la  T a rg ó w  W schodnich była w a ż­
niejsza, n iż  w  innych  latach, —  o-tern 
wspom inaliśm y p rzed  dw om a ty g o d ­
niami, w  aa-szem powitaniu- T arg ó w .

D zisiaj, gdy z  dumą i zad ow ole­
niem, z  ich przebiegu, prz-ychodzłinam  
święcić ich zam knięcie, spróbujm y 
rzu cić  olkiem n a ich  charakter 11 bilans.

Tegorocznie „T arg i W schodnie4’ 
nie b y ły  z pew nością tak ,,wspaniałe , 
ja-k w  pierw szych  latach, nie olśniewa­
ły talkiem bogactw em , -obfitością i frek ­
w encją, m-oże j sumą załatw ion ych  
interesów, zaznaczm y jednak z gory, 
że n i e  b y ł y  g o r s z e  o d: poprze d- 
■niików sw-oich z -k-iliku ostatnich lat. 
O lb rzym i płac „ T a rg ó w 44 zaroił się 
.znowu od1 przeliiicznych targow isk i 
w ystaw , a w szystkie niem al paw ilony 
w ypełnione zosit-aly szczególnie stcii- 
,skami fab ryk an tó w , p rzem ysłow ców  1 
ku p ców .

O b o k  w ystaw có w  polskich z  w szyst­
k ic h  stron R zeczypospolitej, z  w iel­
k ich  środow isk przem ysłow o - han­
d low ych , (W arszaw a, Ł ódź, K rak ó w , 
L w ów , Poznań, Częstochow a' , Sosno­
w iec, K atow ice, B orysław  «- t. d.), z 
■miast. i. m iasteczek, z  wsi i  regjonów  
polskich, w ystąpili też w ystaw cy o-bcy, 
ab y  w ym ienić ty lk o  W ę g ró w  (osob-n,y 
paw ilon), A u strjaków , N iem ców , Ja­
p o ń czyk ów , C h iń c zy k ó w , dział egip­
sk i i  -t. dl

W ędlrów ka po- W ystaw ie przedsta­
w ia ła  się bardzo interesująco. Z a cz y ­
n am y ją na wstępie od n a s z y c h  
m o  n -o p o  1 i (spirytus, ciekaw a p o ­
glądow a w ystaw a „ty ton iow a44), aby 
zaraz w  najbliższym  paw ilonie wpaść 
w  barwną, m ieniącą się wsz.ystkiemi 
cudam i d z i e d z i n ę  g a l  a  n  t e r j i. 
Z ach w ycam y się przepięiknemi w y r o ­
bam i z Miejsca Piastowego, z  Z akop a­
nego, podziw iam y pyszną produkcję 
polskich zaba-wek dla dzieci (Łódź, 
N o w y  Sącz, L w ów ), nie m ożem y dać 
sobie ra.dy z. bogactw em  w yro b ó w  
jedw abnych, skórzanych , galantarji. 
damskiej, ba-tików, tkanin, drobiaz­
gów  toaletow ych , luster, w yn alazków  
■toaletowych ostatniej m od y i t. d. i t. d.

T a k i „C en traln y  Baizar Przem yślu 
L ud ow ego ’4 (we L w ow ie, p rzy  pi. 
Sm olki) odkryw a przed nami istne

cuda potny slowości, inw encji, talentu 
n.as-zych w arsztatów  lud ow ych , ro d zi­
m ych. Rdwniie interesująco przedsta­
wiają się produkcje naszych państw o­
w ych  sizikół zaw o d ow ych  (np. L w o w ­
skiej K oszykarskiej) liuib zakładów  
,specjalnych, np, głuchoniem ych. P ol­
skie k ilim y  (;z ró ż n y ch  stinon R z e c z y ­
pospolitej), d yw an y, wyroiby p łócien­
ne, bielizna, ręczniki, w szystk o  to 
św iadczy, na jakie gustow ne i' cenne, 
w p rost śliczne rze c z y  zd ob yw ać się 
umie nasz lud.

Z  ogrom nem  zaciekaw ieniem  w ch o ­
dzim y do jednego z  dalszych  paw ilo­
nów . .Mamy tu w y s t a w ę  t u r y ­
s t y c z n ą  M ałopolski W  schodnie; 
(ciekawiie przeprow adzoną, w ażną dla 
cudzoziem ców ), w ystaw ę z  d  r  o j  o- 
w i s k o - w ą  (gdzie diosfconale w y c h o ­
d zi T.r-uskawiec z swoją ma-p-ą pla­
styczn ą, gustow n y Lubień, Iw on icz, 
N ierairów , M orszyn  i t. d.), wreszcie 
W y s t a w ę  W  o j e w.  L w o w s k i e ­
g o , zainicjow aną doskonale przez p. 
S t a r o s t ę  l w o w s k i e g o  E c k-  
h a r d t  a.

Z  tej w ystaw y lw ow skiej p ow in ­
niśm y b yć ogrom nie zadow oleni. N ie 
jest ona: w ielka, jest dopiero zacząt­
kiem  n a  przyszłość, jest skrótem  i p la­
nem p rzyszłego  w ielkiego pokazu re­
gionalnego, ale została pom yślana tak 
m ądrze i  celow o, urządzon a tak  p o­
glądow o i insitruktywiniie, że v/ tym  
m i k r o k o z m i e  w ystaw ow ym  w i­
dzim y odrazu cały m a k r o k  o z  m u s 
w ielostronnej, bogatej, pięknej p ro ­
dukcji natury i ludzi ziemi lw ow skiej. 
Im ponuje tu  różnorodność ekspona­
tów  i wielość chętnych w ystaw ców ;

czyta m y  .z tej malej w ystaw y jak z 
jakiejś m apy radosną wieść o- u rod zaj­
ności. naszej .ziemi i o pracy naszego 
człowieka.. W ystaw ą regjonaliną lw o w ­
ską w  jej: malej sikali rozp oczął p. Sta­
rosta Eckhardit i: jego w spółpracow nicy 
zb ożn e dżiieło, k tó reg o  już zaniechać 
nam nie w olno.

Zainim w yjd ziem y z paw ilonu, za­
ch w ycam y się jeszcze uroczą p iękn o­
ścią t  u u y  s t y k  i Jugosłowjańskiej i 
śliczną propagandą W ystaw y  rolniczo- 
przem ysłow ej Z iem i K rakow skiej (z 
weselem kraikowskiem  na w ozach  itd.), 
k tóra  ma odbyć się w  r. 1932. ,

W  Dałacu Sztuki w padam y w  
p r z e p y c h y  m e b l i  j d y w a n ó w  
zagranicznych i polskich. O lśniew ają 
nas im ponujące ogrom y d yw an ów  
perskich i tureckich  O rjentu  ale nie 
mniej, a m oże i goręcej podziw iam y 
nasze kilim y, m akaty, dyw an y j inne 
w yro b y  z Glinian, Zakopanego, K ra ­
snego Stawu, pyszne eksponaty d yw a­
nów  lw ow skiego „ O r io n u 4, p. Cham u- 
ły, Freilicha (firank1), dyw any ż y ­
w ieckie lub cuda buczackich m akat i 
złotogłow i. O b ok  mebli zagranicz­
nych, godnie staje zasobna w ystaw a 
m eblarska N ow akow skiego  z P ozn a­
nia; mile uderzają o k o  fortepiany 
Szkielskiego K erntopfa. fu tra  lw o ­
wianina SlępKowicza itd.

Sa na Targach W schodnich specjal­
ności dla w szystkich. Z em ia ń stw o  i 
lud grom adzi się z podziw em  i cieka­
wością na ogrom nym  „ T a r g u H od o ­
w lanym 4’, gdzie zareprezentcw ano 
śliczne rasowe konie i bydło ; „golę- 
biarze4’ i „k ró h k a rze" mają osobną, 
przebogatą wystaw ę drobiu. gołębi,
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Gehenna
w czerwonym n

W iem y w szyscy doskonale, jak w y ­
gląda naprawdę nędzne i zdeptane życie 
ludzkie w  państwie Sow ietów . O p o w ia ­
dają nam o tern, niemal codziennie, 
najautentyczniejsi św iadkow ie, bo nie­
szczęśliw i zbiegow ie z pod rządu czer­
w onego knuta, k tó rzy  przedostają się 
p rzez granicę polsko-sow iecką i chronią 
się pod opiekuńcze skrzydła polskiej 
k u ltu ry.

C iek a w y obrazek z tego bolszew i­
ckiego raju podaje ostatnio pism o ro- 
syjsko-em igracyjne ,,R u l“ , opisując 
w  dłuższym  feljetonie d o l ę  p r a c u ­
j ą c e g o  i n t e l i g e n t a ,  pod rząda­
mi czerw on ych  carów.

Inteligent jest znacznie, o całe nie­
bo, gorzej traktow an y od zw yk łego , 
prostego robotnika. G d y  rzem ieślnik 
zarabia w  Rosji przeciętnie 200 rubli 
m iesięcznie, to tzw . pracow nik u m ysło­
w y  zarabia o d 60— 110 r u b l i  na m ie­
siąc, a często i mniej (buchalter 73— -90 
rubli, nauczyciel. 80— 110, lekarz am ­
bu lato ry jn y  95, urzędnik, m aszynistka 
60— 70 rb. itd.).

R o b o tn icy  żyją  też d w a ' razy lepiej 
od pracow nika um ysłow ego, chociaż 
Żyją nędznie. M ają oni tzw . książeczkę 
A  z ko op e ratyw y, na którą  pobierają:
1 kg  cukru m iesięcznie na osobę, 2 li­
try  oleju słonecznikow ego, 2 kaw ałki 
m ydła  na miesiąc, i 2 fu n ty  chleba 
dziennie. Inteligent ma natom iast k s i ą ­
ż e c z k ę  B, na którą  o trzym u je z „ k o ­
o p e ra ty w y "  dosłownie p o ł o w ę  tego 
w szystkiego, a p ew n ych  rzeczy, o tr z y ­
m yw an ych  przez robotn ików , w o g ó b  
nie dostaje. M usi w ięc pracow ać bardzo 
ciężko, aby „d o ro b ić"  sobie na zakupno 
środków , potrzeb n ych  do życia  jem u 
i jego rodzinie.

G d y b y  chciał ży ć  z tego, co m u da­
je szanow na „k o o p era ty w a ", zdechłby 
z głodu, a pam iętać trzeba, że życie p o­
za koop eratyw ą, z tow arów , n ab yw a­
n ych  w  „w o ln ym  handlu", jest p o- 
t w o r n i e  d r o g i e .  1 kg  cukru  k o ­
sztuje np. w  kooperatyw ie 56 kopiejek, 
a w  handlu aż 3 ruble, a są środki co ­
dziennej p otrzeby, k tóre  w  w oln vm  
handlu kosztują 10 r a z y  t y l e ,  co 
w  kooperatyw ie, z której korzysta 
przedew szystkiem  robotn ik , choć i on

inteligencji
rajuM sowieckim.

jestz niej w y ż y ć  (nawet nędznie!) me 
w  stanie.

Sporządzenie w  dom u najnędzniej­
szego obiadu kosztuje dzisiaj w  „szczę­
śliw ej" Rosji 4 r u b l e  p r z e s z ł o  
(barszcz na oleju, kapusta, kartofle, 
buraki, kw arta m leka —  bez mięsa, 
broń Boże!).

Biedny inteligent, czyli pracow nik 
um ysłow y, musi się więc zacharow y- 
w ać całemi dniami, aby zd o b yć grosz 
na jakie-takie życie. Musi też pracow ać 
cały dzień zw yk le  i j e g o  ż o n a ,  aby 
się zd ob yło  jeszcze fundusze na odzież, 
obuw ie; zw yk le  jest to jednak nie do o- 
siągnięcia, pom oc „k o o p era ty w  odzie­
ż o w y c h "  nie jest przecież dla inteligen­
ta, to  też on i jego rodzina chodzą do­
słownie w  ł a c h m a n a c h .

G ospodynie dom ów  m uszą od św itu 
w ystaw yw ać w  o g o n k a c h  koopera­
tyw , aby zd o b yć kaw ał chleba, naftę 
do „p rim u su " (o opale niema m ow y!) 
itp .; potem  same idą do pracy w raz 
z m ężam i, dzieci do szkół, a całe „ g o ­
spodarstw o" zostaje na głow ie c ó r e k  
c z ę s t o  n i e l e t n i c h ,  k ilkun asto­
letnich.

Ciągłe bieganie po kooperatyw ach

i bazarach za każd ym  kaw ałkiem  „p rze ­
pisanego" jadła, w yczekiw an ie  w śród 
setek ludzi w  „o g o n k a ch " (jak za naj­
gorszych  naszych czasów  w ojennych!), 
a potem  praca na życie dniami, a często 
nocam i, w y c z e r p u j e  z n p e ł n i e  
inteligencję w  Rosji, destruuje jej zd ro ­
w ie, i rierwy. T o  też m nóstw o osób 
w oli jadać w  nędznych, o ficjalnych  ja­
dłodajniach, a życie  dom ow e i rodzinne 
upada zupełnie. O biad  taki oficjalny, 
nie-dom ow y, kosztuje 70— 80 kopiejek, 
ale lepiej nie opisyw ać, ile i jak się tu 
jada.

„Ż y cie  inteligenta sow ieckiego —  
k o ń czy  „ R u i"  —  sprow adza się w ięc do 
ciągłego czatow ania, czy  do „dziew iątej 
k o o p e ra tyw y" czasem  nie p rzyw ieźli 
śledzi (na kartkę num er 3), czy  będzie 
dziś m leko na dziecinne książeczki^ czy 
za bonem  N r. 46 w ydadzą m akaron, za 
N r. 37 poń czoch y, za N r. 61 nici, a za 
N r. 21 dam skie pantofle, —  przyczem  
po każdą rzecz trzeba chodzić na inny 
pun kt żyw n o ścio w y, lub odzieżow y. O - 
byw atel rosyjski składa się z duszy, oa- 
sportu i książeczki z kartkam i".

O to  jest jeden krąg tego raju sow ie­
ckiego, za k tó rym  agitują grom adki 
m łodzień ców  z żydow skiego  ghetta 
w ielkich  miast polskich, i o k tó rym  pi­
szą fu tu rystyczn e  poem aty tacy „ lite ­
raci polscy", jak tych  kilku  kab otyn ów , 
k tó ry ch  ostatnio zasadzono w  W arsza­
w ie do Krym inału.

Powrót „Nautilusa".
N iep ow od zen ie zaw isłe nad w y ­

prawa W ilkinsa do bieguna łodzią 
podw odną od pierwszej chwili. P o ­
czątkow y zam iar spotkania sie p rzy 
b eg u n ie  z „Zeppelinem " i sow ieckim  
łam aczem  lod ów  „M ałygin em " został 
zaniechany w skutek uszkodzeń łodzU 
podw odnej. Przez cały lipiec trw ały 
reperacje. W reszcie, gdy W ilkin s w y ­
ruszył, okazało się, iż nie w szystkie 
m otory sprawnie działają. Z n ó w  repe­
racja, zn ów  zw łoka. Lato zbliżało', się 
ku końcow i. W b rew  powszechnem u 
m niem aniu, że „N au tilus" nie w y ru ­
szy, W ilkins w yp łyn ął na m orze.

G d y  już łódź podw odna zbliżała 
się do bieguna, przestała nagle nadsy­
łać wiadom ości o sobie. Przez cały t y ­
dzień trw ało  m ilczenie; radjlostacjei 
północne, tysiące radioam atorów  z 
drżeniem  w  sercu ch w ytało  fale: czy
nadejdzie jeszcze jakakolw iek wiadó-

k ró lik ó w  (imponują nam zw łaszcza 
gołębie-listonosze z zaznaczeniem , ile 
k tó ry  przeleciał k ilom etrów !); innych 
zainteresuje zasobna „G ru p a  M leczar­
ska". w  której i M agistrat lw ow ski po­
pisał się bardzo pięknie; a niema ch y­
ba nikogo, k to b y  nie zapatrzył sie w  
cudow ne fajansy i terakoty, szkła i 
porcelany F a b r y k i  P a c y k o w -  
s k  ; e j, ani takiego, k tó ryb y  nie p o­
grążył się na chw ilę w  m głach i za­
pachach paw ilonu „perfum  i w onnoś­
c i" , gdzie go „polew ają" hojnie fa b ry­
katam i „H eraxa" czy  „N eige de 
Fleurs-u” .

O d  subtelności, galanteryj i zapa­
ch ów  p rzechodzim y do paw ilonów  
„p otężn ie jszych ", wygljądajiących jjak- 

b y  na jakieś kuźnie T y ta n ó w ; sa to 
hale m aszyn, aut, w y ro b ó w  żelaznych, 
m etalow ych i t. p. Staje tu na czele, 
ń ib y  p raw dziw y „U rsus", w ystaw a 
„P ań stw o w ych  Z akład ów  Inżynierj:, 
fab rvk i sam ochodów , o b ok  niej stoi­
ska „P olm in u", K ańczugi, U nji Stra­
żackiej we L w o w ie; gdzieindziej zaim ­
ponuje nam „W arszaw ska Spółka. B u­
d ow y P aro w o zó w ", czy  Zakład  G azo ­
w y  L w o w sk i"  z swojem i eksponatam i, 
c z y  „E lek tro lu x", czy  zn ow u  Port- 
land-C em ent, w y ro b y  lw ow skie M a­
jewskiego i Kierskiego itd. M aszyn y 
i m aszynki, instalacje i m echanizm y, 
w prow adzające w  życie jakieś tajem ­
n icze siły —  oto now y, w spółczesny 
świat życia  dom ow ego i pospólnego.

Ślicznie odcinają się na tern tle że­
laza i stali w ielkie, doskonale p o m y­
ślane w ystaw y „L O P P ."  i „C ze rw o n e ­
go K rzy ża ", rów nie ideow e i zachęca­

jące, jak na innem  miejscu w ystaw y 
„Z w ią zk u  O byw atelskiej P racy K o ­
biet", to znow u „Z w ią zk u  Pań D o ­
m u" z W arszaw y (o charakterze bar­
dziej gospodarczym ).

N afciarze przystają przed  paw ilo­
nem „M ałopolskim "', gdzie króluje 
„K raj. T o w arzystw o  N a fto w e", Pol- 
m in, G alkar, G azolina, P olitechnika 
Lw ow ska itd .; „rad ioam atorzy" nie 
m ogą się nasycić najnowszem i now oś­
ciami d z i a ł u  r a d j o w e g o ,  w  
k tó rym  rej wodzi. „L w ow sk i Klub 
K ró tk o -fa lo w c ó w "; ktoś inn y podźi- 
w ia raz jeszcze sztukę zakopiańską 
czy  piękną H ucułszczyznę.

A le  niem m ejszy ruch panuje także 
w olbrzym iem  p a ń s t w i e  c u k i e r ­
k ó w  o-c z e k o l a d o w e m  Suchar- 
da. G oplan y, Jadzi itd., w  konserw o- 
wem  królestw ie n a s z e g o  R u c k e -  
r a w śród soków , słodyczy, w śród 
egzotyczn ych  dalij i lilipucich k ak tu ­
sów  Z akład ów  Błudnickich.

Jesteśmy zm ęczeni obfitością w ra­
żeń, Przysiadam y na chw ilę na ple­
cion ych  krzesłach interesującej fab ry­
ki koszykarskiej „W ie rzb a "  z R udnika 
nad Sanem. A  potem  idziem y p okrze­
pić się św ietnym  tokajem  i salami do 
braci W ęg ró w  lub pysznym  „Ż y w ce m " 
w  pawilonie N ow aka. Przecież pa­
skudnego „Lun a P arku ", k tó ry  nie 
przynosi chw ały „T a rg o m  W sch od ­
n im ", oglądać nie będziem y.

A  w ięc naogół rzecz biorąc, X I 
T argi W schodnie udały się bardzo do­
brze i Zarządow i ich należą sie słowa 
praw dziw ego uznania. (— w — )

mość, czy  w yp raw y W ilkinsa nie spot­
kał los N obilego- M ilczenie „N a u ti-  
lusa" potęgowałoi obaw y. W reszcie na­
deszła pierwsza depesza: „W szystk o  
w porządku, jesteśmy na otw artem  
m orzu, w szyscy zd row i". Lecz i ten 
krótki kom u n ik at nie zaspokoił cie­
kawości ludzkiej. W k ró tce  nadeszła 
inne lakoniczna w iadom ość, że „N a u ­
tilus" wraca, nie dotarłszy do bieguna. 
C zem u?

W  ostątm ch dniach „N autilus'" po­
suwał się naprzód z trudem , żeglując 
stale pod p ow łoką lodow ą. G d y  w y ­
nurzał się na krótką chwilę, przebija­
jąc taflę lodu, łód ź pokryw ała się sko­
rupą lodow ą, naw et ścianki w ew nę­
trzne o k ryw a ły  się szronem . P rzy  po-r 
grążeniu łodzi szron topniał, ściany 
„N autilusa" „p ociły  się", w szystko  
rdzew iało lub gniło z w ilgoci. A k u m u ­
latory zam arzały. W  tych  w arunkach 
przestał działać aparat radiow y, a elek­
trotechnicy W ilkin sa przez 24 zo d zin y  
osuszali m otorki, aby nie przestały 
funkcjonow ać. Załoga cierpiała od 
w ilgoci, ubrania i bielizna ociekały 
wodą. gdy zaś na chw ilę ktoś w y ­
szedł na pokład, w szystko  na nim za­
m arzało.

N adom iar złego, p recyzyjn y  apa­
rat poziom ego zanurzenia, oraz apa­
rat do łamania lod ów  rów nież w sku­
tek w ilgoci zostały uszkodzone. O tw ar 
te m orze daw no już b y ło  poza „N a u - 
tilusem ". O becnie należało się posu­
w ać ty lk o  pod lodem . I w ów czas na­
stąpił najtragiczniejszy m om ent w y ­
p raw y: łódź podw odna przekroczyła
już 86  stopień północnej szerokości, 

od bieguna dzieliła ją odległość 400 
mil, g d y  W ilkin s. pom im o żądań za­
łogi, by posuwać się dalej na północ, 
zorientow ał się, iż grozi „N autiluso- 
w i“  niebezpieczeństwo' pozostania w  
głębi oceanu; oliw a do m aszyn prze­
kształciła się w  jakąś żelatynę; m oto­
ry działały coraz gorzej, łódź posuwa­
ła się naprzód tak wolno>, że podróż 
do bieguna w yd łu żyłab y  się w  trójna- 
sób. O d  kilkudziesięciu  godzin „N a u ­
tilus b y ł pod w odą, a nie było  pew no­
ści, czy  m u się uda w ydostać na p o­
w ierzchnię poprzez zw ały  lodow e. N ie 
było innego w yjścia: W ilkin s w ydal
rozkaz pow rotu.

W ilkin s nie trąc: jednak nadziei. 
Zdaniem  jego „zd o b yć  biegun" m o­
żna ty lk o  łodzią podw odną. O c z y ­
wiście rok  bieżący jest już stracony, 
ale z początldem  przyszłej w iosnv za­
m ierza nieustraszony badacz rozp o­
cząć nową w ypraw ę do bieguna. H .

Nowy poseł szwedzki 
w Warszawie.

E. H ennings, dotychczasow y podsekretarz sta­
nu w szw edzkiem  M inisterstw ie Spraw Zagra­
n iczn ych, m ianow any został posłem szw edzkim  

w W arszaw ie.

40-lecie wiekopomnej 
encykliki „Rerum 

novarum“.
O b ch ód  40-leciia E n cyklik i Leona 

X III przygotow u je, zorganizow an y 
11 bm . K om itet, na medteielę 20 w rze­
śnia brn. —  pod protektoratem  ks. 
A rc . T w ardow skiego, P- W ojew od y 
d ra  R ożn ieckiego, oraz Prezydenta 
m iasta iinż. B rzozow skiego. K om itet 
O rgan izacji R o b o tn iczych  i S to w arzy­
szeń K ato lickich  p rzygo tow ał następu­
jący  program :

W  niedzielę o goidz. 10-tej w szyst­
k ie  organizacje biorą udział ze sztan­
daram i w  pooityfikalnem  nabożeństw ie 
w  bazylice, pośw ięconem  czci błog. 
arc. Jakóba Strepy. P o  nabożeństwie 
uform uje się pochód  i p odąży  główne- 
mii ulicam i do' „D o m u  K ato lickiego" 
pr.zy ul. G ródeckiej na A kadem ję.

R ozp oczn ie  śpiew chóru „Lutni." 
pod1 batutą dyr. Z u n y. Po zagajeniu 
p rz e z  senatora dlra M. T hulhego —- 
w ygłosi referat o E n cyklice —  poseł 
ks. dr. Szczepan Szydelski. Przem ów ią 
następnie przedstaw iciele: m łodzieży
.akademickiej z T o w . „O d ro d zen ie" 
p. K azim ierz W ąto rek , a im. O rgan. 
Robiotn. p. K on stanty H uń ka. P rze­
m ów ienia te urozm aici deklam acja 
zn an ej .recytatorki pani, M arji O lec­
k ie j ( „Z  Księgi U b ogich " K asprow i­
cza). Z a k o ń czy  miejska orkiestra pod 
batutą p. W ład. B ry ły  odegraniem  
H ym n u  K a to lik ó w  „M y  chcem y B o ­
ga". W stęp w olny.

800-m etrowa bryła soli.
Z  in icjatyw y b. M inistra przem ysłu 

i handlu, inż. K w iatkow skiego, asygno- 
wan,o w iększą sumę na poszukiw ania 
soli potasow ych w  Polsce. P rzep row a­
dzenie tego w ażnego zadania p o ru czy- 
ło M in. przem ysłu i handlu specjalnej 
kom isji, złożonej z delegatów  departa­
m entu górn iczo-hutn iczego  i Państw. 
Instytutu geologicznego.

W y n ik  wierceń, d okonan ych  nie­
daleko dw oru w  G ó rze  pod In ow ro ­
cławiem  b y ł n iezw ykle pom yśln y, w ier 
cenie przebiło bow iem  od  143 m. aż 
do 1.002 m. pionow ą praw ie skałę o  
soli kam iennej.

Kronika przemyska.
C h oroba ks. biskupa Fiszera. —  Z k arty  

pośm iertnej.

(Korespondencja własna , Gazety Lwow skiej
C iszący się ogólną sym patją sufragan prze­

m yski ks. biskup Fiszer ciężko zaniem ógł. 
W edług otrzym an ych  wiadom ości stan jego 
z  pow odu podeszłego w ieku  jest pow ażny.

D nia 13 bm. zm arł nagle na udar serca 
p rof. tu t. Państw owej S zk oły  H a n d l o w e j  ś. p .  
Juljan Buczek, osierocając z o n ę  i troje  nielet­
nich dzieci. Ś. d. z m a r ł y  jako w y b i t n y  peda­
gog i w y k ł a d o w c a  t o w a r o z n a w s t w a  p olożv ł 
niemałe zasługi  o k o ł o  podniesienia s z k o l n i c t wa  
h a n d l o we g o .
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D zisiaj i w  dnie następne: „K ró lo w a
przedm ieścia".

T ea tr R ozm aitości. D ziś i dni następnych 
Zrzeszenie A rty stó w  D ram atu Z A S P . gra u ro­
czy , barw ny, m elodyjny i zabaw n y w odew il 
„K ró lo w a  przedm ieścia", w  przeróbce i insce­
n izacji L. Schillera. N iesłychane w prost p o­
w odzenie „K ró lo w e j"  skłoniło  Zarząd do za­
trzym ania na afiszu jeszcze p rzez k ilka  dni 
tego popularnego w idow iska. W  przedstaw ie­
niu biorą udział protagonisci naszej ^komedji 
i dram atu. G rają, statystują, tańczą i śpiewa' -, 
rozbaw iając do łez, W ypełniającą codziennie 
salę, publiczność. C en y najniższe, od 60 gr. 
do 4 zł. K oniec w idow iska przed godz. 11-tą

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „M iljo n ".
C H IM E R A : „N asza  jest noc“ .
C O L O S S E U M : „T ajem n iczy  jeździec* oraz 

,,R iffi nareszcie sam“ .
K O P E R N IK : „Sekretarka osobista*1.
L E W : Film  d źw ięk o w y  „M iljo n ", reżyse- 

r ji słynnego R ene Clair*a.
M A R Y S IE Ń K A : „S ekretarka osobista".
O A Z A : „M łode o r ły "  i „W y ję ty  z pod 

p raw a".
P A Ł A C E : „R ozstrzygająca  n oc", „G enerał 

P la to ff".
P A N : „A n n a  C hristie".
P A S A Ż : „C z te r y  p ióra", oraz dodatek 

dźw ięk o w y.
P R O M IE Ń : „Statek k om ed jan tów ".
S T Y L O W Y : „T rz e j p rzyjaciele" o raz „O d ­

w ieczni wrogowie*1.

„F R E D R E U M " W  P R Z E M Y Ś L U .
W  niedzielę, dnia 20 września, o godz. 

4-tej popoł. p oraź ostatni, po cenach zn iżo ­
n y ch : „Z aczarow an e Koło*1, baśń dram atyczna 
w  4 aktach Lucjana R yd la.

P R Z E M Y Ś L . W idow iska i program  kin :
K IN O  „ P O L O N J A "  (dźw ięk.): „K ariera

m iłości".
K IN O  „O L IM P J A 11 (dźw ięk.): „R aj dla

k o b iet" .
K IN O  „ U C I E C H A " : „Posiew  k rw i". 
K IN O  „Ś W IT 11: „B itw a  nad Som m ą".

K onkurs na stypendja. M agistrat k ró l. stoł. 
m iasta Lw ow a rozpisuje kon kurs na dwa str- 
pendja po 360 zł. z fundacji bł. p. Samuela 
H o ro w itza . O  pow yższe stypendja, z k tó rych  
jedn o przeznaczone jest dla ucznia żydo w skie­
go sz k o ły  rzem ieślniczo-przem ysłow ej T o w . 
„W a rsztaty  R ękod zieln icze dla m łodzieży  ż y ­
dow skiej im. dra A . K orkisa we Lw ow ie 
zaś drugie dla ucznia nieżydow skiego Państw o­
w ej S zk o ły  Przem ysłow ej we L w ow ie lub Pań­
stw ow ej S zk o ły  E konom iczn o-H an dlow ej, u- 
biegać się m ogą u czniow ie w ym ien ion ych 
szk ó ł. Podania, do k tó ry ch  należy załączyć 
św iadectw o niezam ożności, św iadectw o m oral­
ności, św iadectwo szkolne z ostatniego p ółro­
cza, oraz poświadczenie dyrekcji odnośnej 
szk o ły  —  należy w nosić do 10 października 
b. r.

Zatw ierd zon y p rzez W ładze „M ałopolski 
S trażacki K lu b  S p ortow y „L eo p o lja "  przyjm uje 
w pisy człon k ów  do w szystkich  Sekcyj każdego 
dnia od godziny 7— 9 w ieczorem  w lokalu  O - 
ch otn iczej S traży  Pożarnej „S o k ó ł"  Lw ów , 
O gró d  K ościuszki. _

Pepcię przejechał m otocyklista. N a ul. G ró ­
d eck iej w y d a rzy ł się w ypadek przejechania 
p rzez  m o to cy k l 10-letniej d ziew czyn k i, która  
odniosła bardzo ciężkie obrażenia na calem 
ciele. O k o ło  godz. 9-tej szedł ul. G ródecką 
k u p iec C haim  Beer z W ołosianki, w raz z  swą 
10-letnią córką, Pepcią. N a ra z  z jednej z b o cz­
n ych  ulic nadjechał m o to cyk l nr. 92130, k tó ry  
jadąc bardzo szyb k o  najechał na Pepcię Beer 
i c iężko ją zranił. Jezdziec po w yp adku  zbiegł 
w  stronę ro ga tk i G ródeckiej. C ię żk o  ranioną 
odw iezion o do szpitalika św. Z o fji, za zbie­
g łym  jeźdźcem  w szczęto poszukiw ania.

Zam ach sam obójczy. W czo ra j rano na 
Bogdanów ce pod liczbą 2 rozegrała  się tra- 
gedja rodzinna na tle nędzy. W  d om u  tym  
m ieszka p. M. Pollak, m u zyk, człon ek  o rk ie ­
stry  teatralnej. O d trzech m iesięcy p .  Pollak 
nie pobierał gaży, a gdy j u ż  w szystkie o- 
szczędności w yczerp ały  się, żona jego, nie m o­
gąc znieść głodu, k tó ry  w krad ł się do ich do­
m u, postanow iła w czoraj pozbaw ić się życia 
i w  ty m  celu przecięła sobie żyletką  ż y ły  u 
rą k . L ek arz d y żu rn y  P ogotow ia ratu nkow ego 
p o  udzieleniu nieszczęśliwej kobiecie pierwszej 
p om ocy, p ozostaw ił ją opiece dom ow ej. Z a ­
m ach sam obójczy m atki dw ojga m ałych dziec:. 
w y w o ła ł na B ogdanów ce, a następnie w  sferach 
teatraln ych  w ielkie wrażenie.

Pogrzeb ban dyty  Pańkow a. W czo ra j 
przedpołudniem  z Instytutu  m edycyny sądo­
wej odbył się pogrzeb zastrzelonego w  czasie 
napadu rabunkow ego na pociąg pod Bilo- 
horszczą ban dyty  M ichała Pańkowa. W  kon-

99 śFiteudczycy jako element państmotmórczy“,
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Uchwały sekcyj Tymczasowej 
Rady Miejskiej,

N a  posiedzeniu sekcji I. odbytej 
pod! p rzew od nictw em  r. dr. B oratyń ­
skiego udzielono, zakładom  dla nieule­
czalnych im. Bilińskich jakoteż na ul. 
Z borow skiej za liczk i ma zakupno bie­
lizn y  i prow ian tów  zftmowych. N ad to 
u chw alon o odnieść się do P rezydjum  
miasta z w nioskiem , aby dc .rachun­
k ó w  z,a gaz ii e lek tryk ę  doliczano 5%
na rzecz b ezro b o tn ych .

*
* *

N a : posiedzeniu sekcji. III. odbytej 
pod' przew odhiatw em  i.nż. M atzkego 
w  obecności w iceprez. iinż. Kolbiu-

szowsikiego uchw alono oddać instala­
cje łazienek w dom ach m iejskich na 
ul. A rciszew skiego f-m ie A . E. G. 
oraz uchw alono budow ę kanału na ul. 
Kru.piarskiej.

*« *
N a  posiedzeniu sekcji- V . odbytej 

pod1, p rzew odnictw em  r. Laskowmic- 
kiego uchw alono przenieść k ilku  n iż­
szych  fu n kcjon arju szy  G m in y w  sitar, 
spoczynku, oraz udzielono subw encji 
międlzy -innymi na budow ę kościoła 
na Sygniów ce.

RĘKAW ICZKI
fan tazyjn e Zł. 7 50

BERTA STARK
HOTEL GEORGE’A

Z bólów nie mogła już się wcale poruszać —  
teraz pozbyła się zupełnie reumatyzmu.
C o za okropne uczucie nie m ó c samemu w stać 
z  łó żk a, tak  sztyw n e są nogi i ram iona. N ie ­
zdolna do p racy  —  to  zrozp aczon a ofiara reu ­
m atyzm u. Lecz dziś zn ów  żw aw a i ruchliw a 
jak  daw niej i nie odczuw a żadnych bólów . 
Pani W . Sajkow a, G rudziądz, Szew ska 16/1 
pisze nam o tern: O d  dłuższego czasu cier­
piałam  na reum atyzm  w nogach i ram ionach. 
Bóle mi tak d o kuczały , że często p rzez całą 
noc nie m ogłam  zm ru żyć  oka. N o gi i ręce 
stały się z czasem do tego stopnia sztyw n e, 
że nie m ogłam  prawie wcale się poruszać. N ie 
m ogę poprostu  n ikom u opisać, co przez ten 
czas przecierpiałam . W  ciągu 7 miesięcy p ró­
bow ałam  najrozm aitszych leków , chcąc u w o l­
nić się od tych  straszliw ych cierpień, lecz 
p raw dziw a p opraw a nastąpiła dopiero, gdy za­
częłam  zażyw ać tabletki T ogal. Już p ó tygodniu 
bóle ustąpiły i m ogłam  zn ow u  spokojnie sypiać. 
Zachęcona tym  pom yślnym  w yn ikiem , za ży w a ­
łam w dalszym  ciągu T ogal ściśle w edług prze­

pisu. Z  czasem czułam  też w yraźn ie, jak  ra­
m iona i nogi staw ały się coraz bardziej giętkie 
i elastyczniejsze. T eraz  ju ż  zupełnie pozbyłam  
się tej p rzyk rej choroby, tak, że w  ty m  roku  
dzięki T ogalow i m ogłam  śmiało zrezyg n o w ać 
z p od ró ży do uzdrow iska. R zeczyw iście  T ogal 
jest rad yk aln ym  środkiem ! Podobnie św iadczą 
tysiące cierpiących, k tó rz y  przyjm ow ali T o ­
gal p rzy  reum atyzm ie, podagrze, łam aniu w  
kościach, bólach n erw ow ych  i g łow y, grypie, 
przeziębieniach i p okrew n ych  cierpieniach. 
N ieszkodliw e dla serca, żołądka i in nych orga­
nów . T ogal n ietylko  uśm ierza bóle, lecz w  za­
ro d k u  zw alcza te niedom agania. D latego też 
naw et w  chron iczn ych  w ypadkach osiągnięto 
p rzy  p om ocy T ogalu  nadspodziewanie po- 

-m yślne rezu ltaty . Jeśli ponadto tysiące leka­
rzy  lek  ten ordynuje, to p rzecież k a żd y  
z pełnem  zaufaniem  zakup ić  go m oże. Spró- 
bójcie więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie 
w yraźn ie T ogal. W e w szystkich aptekach. —

dukcie pogrzebow ym  wzięła udział .rodzina 
i k ilku  najbliższych kom panów , k tó rz y  z ło ­
ży li m nóstw o w ieńców  na trum nę.

Z rozp a czo n y  kraw iec targnął się na swe 
życie. W czo ra j w  godzinach w ieczorn ych  na 
Zniesieniu p rzy  ul. św. Jana 8, w y d arzy ł się 
w ypadek zam achu sam obójczego wśród nie­
zw y k le  dram atyczn ych  okoliczności. O to  za­
m ieszkały w  tej realności 29-letni kraw iec K a­
rol Schacher, niedaw no dopiero ożenił się 
i m iał p rzy rzeczo n y  od teścia swego posag. 
T ym czasem  teściowa zw lekała z w yw iązaniem  
się z przyrzeczenia, a Schacherow i, k tó ry  sam 
narazie mało zarabiał, było  z dnia na dzień 
ciężej żyć. G d y w szystkie jego zabiegi celem 
w yd obycia  od teścia go tó w k i zaw iod ły, Scha­
cher zro zp aczo n y postanow ił odebrać sobie 
życie. W czo ra j w ieczorem  po scysji z żoną na 
ten tem at, Schacher w yjął z  szuflad y rew ol­
wer i skierow ał go k u  swej piersi. Zanim  zd o ­
łał pociągnąć za cyngiel, żona, k tó ra  w  ostat­
niej chw ili spostrzegła jego zam iar, podbiła mu 
rękę i w  ten sposób odsunęła rew olw er od 
piersi. A le  m im o to, Schacher pociągnął za 
cyngiel i kula zraniła go lek k o  w  bok. N a 
miejsce p rzy b y ł lekarz zniesieński, k tó ry  u- 
dzielił mu pierwszej pom ocy, poczem  pozosta­
w ił go w  domu.

D w a p oażry. W czo ra j po godz. 11 w  nocv 
w yb u ch ły  we L w ow ie prawie rów nocześnie dwa 
pożary. Punktualnie o  godz. u  zaw iadom iono 
Straż pożarną, iż za rogatką Łyczakow ską na 
gościńcu zajęły się beczki ze smołą, p rzezn aczo­
ne do asfaltowania jezdni. W  drodze pow rot- 
nj zaw iadom iono tren o pożarze, k tó ry  w y ­
buchł w  ow ocarni p rzy  ul. K azim ierzow skiej 
43, gdzie z  nieznanej p rzy c zy n y  cały sklep 
stanął w  płom ieniach.

Sprytnie złodziejki. Jułjan Lubelski, w ła ­
ściciel składu futer p rzy  ul. R u tow skiego s, 
doniósł policji, że jakieś dwie nieznane m u k o ­
biety, p rzy b y ły  rzekom o celem  kupna futer 
i w  czasie oglądania skórek skrad ły 10 skórek 
krym skich , w artości 3000 zł. i zb iegły. K ra­
dzież spostrzegł poszkodow any po odejściu 
złodziejek.

KRAJOW A
P R Z E M Y Ś L . Święto pułkow e 10 dyonu 

artylerji. W  rocznicę w alk z roku  1920. u- 
w ień czon ych  zdobyciem  C h odorow a i Sejn, 
obchodził w  dniu w czoraiszym  sw oje święto 
10 dyw izjon  artylerji konnej. Z  okazji tego 
święta nadesłał p. M arszałek Piłsudski na ręce 
dow ó d cy dyw izjon u  depeszę następującej tre- 

| sci: D ow ód cy, oficerom  i żołnierzom  10 d.
: a. k., w rocznicę zw ycięskich bojów  w obronie 

całości O jczy zn y  życzę w  dniu ich święta Del­
l u  p ow cazem a w ich szczytn ym  zaw odzie żo ł­

nierskim . M in. Spr. W ojsk. Piłsudski M ar­
szałek Polski.

B O R Y S Ł A W . A resztow an i pod zarzutem  
sabotażu. Sołtyszczak  M ikołaj, k aran y 3-let- 
niem ciężkiem  więzieniem  za szpiegostw o, po­
zostający w  śledztwie o zbrodnię zd rad y sta­
nu i Jułjan M ichać; b. subjekt k o o p eratyw y 
ruskiej w  H ubicach, zostali aresztow ani pod 
zarzutem  zniszczenia przew odów  telegraficz­
nych i te lefoniczn ych w  H ubioach.

B O R Y S Ł A W . N apad. W  dniu w czorajszym  
w ieczorem , k ilk u  zam askow anych ban dytów  
usiłowało obrabow ać m ieszkanie M ikołaja 
H aw ryszczaka, właściciela realności w  B o ry ­
sław iu. W  tym  celu jeden z  bandytów , u zb ro ­
jo n y  w  rew olw er, zapukał do m ieszkania. Skoro 
H aw ryszczak  o tw o rzy ł drzw i, bandyta p rzy ło ­
ż y ł m u broń do skroni. W! tym  m om encie 
znajdujący się w  m ieszkaniu Jan K o tek  po­
czął g f  śnym  k rzy k ie m  p rzez okno alarm o­
w ać sąsiadów, w skutek czego bandyci zbiegli, 
nic nie zrabow aw szy.

Frekw encja na Targach  
Wschodnich.

W  12-tym  dinifu przedłużenia T a r ­
g ów  W schodnich frekw encja zw iedza­
jącej publiczności była  nader o ży w io ­
na io siągnęla blisko 10.000 osób. 
R u ch  kupujących p rzy  stoistkach z 
detaiiLiczną. sprzedażą jesł duży. W ozo- 
iraj zw iedził T argi W ojew oda tarno­
polski p. M oszyński. Zam knięcie T a r ­
gów  nastąpi w  dniu 17 września br.

100-na rocznica wystawie­
nia opery Belliniego.
Z  okazji 100-ej roczn icy  w ystaw ie­

nia pierw szej opery Belliniego „N o rm a " 
w  dniu 26 grudnia w  K atanji, która  —  
jak w iadom o —  jest rodzinnem  m ia­
stem „w ielkiego  k o m p o zyto ra", nastąpi 
uroczyste otw arcie w ielkiego sezonu 0- 
perow ego, pośw ięconego w yłącznie 
dziełom  Belliniego. Podczas sezonu bę­
dą m iały miejsce kon certy , na k tó rych  
zostaną odegrane nieznane dotychczas 

• k o m p ozycje  Belliniego.

Samolot bez ogona.

W  dniu 14 bm. od był się na lotnisku T em pel- 
h o f w  Berlinie w  obecności przedstaw icieli 
w ładz, p okaz now ego sam olotu, skonstruow a­
nego na podstawie planów , w yp racow an ych  
p rzez słynnego lo tn ik a  niem ieckiego H erm ana 
K ohla. Sam olot ten zaop atrzon y jest w  tró j­
kątne skrzydła, brak m u natom iast ogona. 
N a  ilustracji naszej w id zim y n o w y  sam olot 

w  czasie lo tu  ponad lotniskiem  T em p elh of.

Pielgrzymka do Żółkwi.
Koł-o T . S. L. im . A . M ickiew icza 

we Lw ow ie, —  urządiza w  niedzielę, 
dnia 20 września 1931 r. bez w zględu 
na pogodę grermjalną p ielgrzym kę d o  
Ż ó łk w i dla uczczenia ro czn icy  śmierci 
W ielkiego H etm ana1 Polski, Stanisława 
Żółkiew skiego. —  Odjazd ze Lwowa 
w niedzielę rano o godzinie 6.40.

P o  przyjeździe do Ż ó łkw i, ucze­
stn icy p ie lgrzym k i udadzą się gremjal- 
nłe do 'miejscowej fa ry  ,rzym. - kat. 
celem  wysłuchania uroczystego nabo­
żeństwa, poczem 1 nastąpi złożenie w ień­
ca  n a sarkofagu hetmana i. zw iedzanie 
pam iątek h istoryczn ych  k o leg jaty  ła­
cińskiej i jej podziem i, kościoła O O . 
D om in ikan ów , Zam ku, oraz osobliw o­
ści miasta Ż ółkw i.

Popołudniu zaś tegoż dnia, —  na­
stąpi złożenie hołdu polegjym  bohate­
rom  w  w alkach w  ar. 1918-20 na m iej­
scow ym  cm entarzu. P ow rót do L w o ­
w a w ieczorem  .0 godzinie 9-tej.

Biilet k o le jo w y  tam  i  z  pow rotem  
kosizitujie 4 zł. 80 gr.; posiadacze legi­
tym acji i inn ych  korzystają  ze zniżek.

A p elu jem y tedy do w szystkich  
Stow arzyszeń, Organizacji^ Z w ią zk ó w  
i  t. p. jak1’ i 'do m łod zieży polskiej, oraz 
całego społeczeństwa polskiego bardzo 
gorąco, o w zięcie m asowego udziału 
w  tej pielgrzym ce.

P un kt zb orn y w  niedtziielę, 20 w rze­
śnia br. o go dżinie 6- tej rano przed  
g łów n ym  dw orcem  kole jow ym  przy  
delegacji K oła z wieńcem .

Z  wydawnictw perjodycznych.
O statn i N r. 18-ty dw utygodnika ,,M łoda 

M atk a" przynosi nam  cały szereg fachow ych  
i p ożyteczn ych  arty k u łó w  —  treść k tó rych  
podajem y niżej: „O w a d y  i insekty jako rozno- 
siciele chorób zak aźn ych " —  D r. Z. G lińskie,. 
„ O  w artości m archw i i pom idorów  w o d ż y w ia ­
niu dzieci" —  D r. T . Lew enfiszow ej. „ O  t. zw . 
zajadach u d z ieci"  —  D r. J. W iszniew skiego, 
„N ie  dłubać w  zębach11 — ' D r. Z. M oraw skiego. 
„ O  zgrzytaniu  zębów  u dzieci" —  D r. S. Sere- 
dnickiego. „ Z  higjeny M acierzyń stw a" D r. J. 
Sm iarowskiej. „ O  racjonalne zasady od żyw iania  
ro d zin y "  —  uwagi o p rzygoto w an iu  p o tra w  
bezm ięsnych. „C o  m atki p ow in n y w iedzieć 
o znaczeniu przedszkola dla rozw o ju  d z ieck a" 
—  D r. F. Pinesowa. „ O  in styn ktach  i p opę­
dach11 —  Stefanji L ew artow icz, i w iele in nych. 
W  dodatku „R a d y  P ra k ty czn e "  —  w id zim y 
m odele na ubranka dziecinne, zabaw ki dla d z ie­
ci i przepisy urozm aicone jarskie dla d z ia tw y. 
N a tablicy robót —  haft na p rzyk rycie  na w ó ­
zek —  w opracow aniu M arji Stefkow ej.

tC;
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Szk ota  i w y ch o w a n ie .
P r ^ e t r ^ y  m  a e !

O becny ro k  szkolny rozp oczął się 
pod) znakiem  daleko id ących  redukcyj. 
Skutkiem  ogólnego k ryzysu  gospodar­
czego, państw o —  uszczuplone w  
sw ych  n orm alnych  dochodach —  zna­
lazło  się w  poiożeniiu ta-kiem, ae m u ­
si ało z  bólem  serca p rzy ło ż y ć  skalpel 
oszczędnościow y naw et i do w y d atk ó w  
na szkołę. Oszczędności; p o sz ły  tak  w  
kierunku w y d a tk ó w  na p o trzeb y  rze ­
czow e szko ły , jak  też i  w  kierun ku re­
dukcji person alu nauczycielskiego. 
W p raw d zie  rozb u d ow a naszego; szk o l­
nictw a znajduje się dopiero w  p ocząt­
kach swego ro zw o ju , a obecna jej faza 
nie pozwala' na zb ytn ią  oszczędność, 
rmmotoi ze  w zględ u  na sytuację pań­
stw a trzeba było  się ;zdecydówać n a to, 
że dla uratow ania w ażn iejszych  poste­
ru n k ó w  szko ln ych  na przyszłość, nale­
ż y  w strzym ać w szystko, bez czeg o  na 
razie obejść się m ożna. W  redukcjach 
rząd  kierow ał się w  p ierw szym  rzędzie 
interesem samej m łod zieży  i; starał się, 
aby ani ilość klas; ani ilość godzin, nau­
ki nie została uszczuplona. W ielk ie o- 
fiary  poniosło tu nauczycielstw o, k t ó ­
re, p rzy  zn iżo n ych  poborach służbo­
w ych , m usiało n iety lk o  ab;ąć więcej 
godzin nauki, ale ponadto musiało do 
klasy p rzyjąć w iększą ilość uczniów , 
p rzez co piraca stała się podw ójn ie 
ciężką.

T rzeb a  z najw yższem  uznaniem  
podkreślić, że nauczycielstw o polskie, 
jakkolw iek  ugina się p o d  brzem ieniem  
obow iązków , m im o to  nie poddaje się 
zwąipienliu. W  „G łosie N au czycie l­
skim ” , organie najpotężniejszej, organi­
zacji nauczycielskiej czytam y następu­
jące słowa; , ■ — :

„I  cqż m y n a  to? C z y  ugniem y się 
pod ciężarem  wszechpotężnego^ —  zd a­
w ałoby s,ię —  k ry z y su ?  N ie. N ie  zm o ­
że nas żadna potęga, ch oćb y n a im ię jej 
było  k ryzys. C iężko, bardzo ciężk o  
ż y ć  —  to praw da. A le  byw ało  już i cię­
żej i gorzej. I m y  p rzetrw am y z  hono­
rem. Niechaj; poWiedizą o  nas przyszłe 
pokolenia, że sztandar ośw iaty w  P cl- 
sce sp oczyw ał w  najcięższych czasach 
w  najgodniejszych ręk ach !”

JAKÓB SANDEL.

W  czasie o d  21 lipca do 19 w rześnia 
o d b y ł się w  G racu  kurs dla germ ani­
stów , u czących  w  polskich szkołach 
średnich. N asze M inisterstw o W . R . i 
O . P. b y ło  inicjatorem , a w  pow ażnej 
części i organizatorem  całokształtu  tej 
pięknej im prezy, a zasiłki, udzielone 
przez najw yższą w ładzę szkolną germ a­
nistom , pracującym  w  pań stw ow ych  
szkołach średnich, u m ożliw iły  n au czy­
cielom  skorzystanie ,z zasobów  um ysło­
w y ch  g.rachiego uniw ersytetu i odświe­
żenie ducha wśród1 alpejskiej p rzyrod y  
i pow ażnego p iękn a w ysokiej k u ltu ry  
artystycznej tego miasta.

Osohą, k tó ra  działała tu  z ram ienia 
naszego M inisterstw a i  która była 
praw dziw ym  duchem  opiekuńczym  
p racy organizacyjnej tego kursu jest 
pani W anda D ew itzow a, .instruktor- 
m ioisterjalny dla język ó w  obcych , na­
u czan ych  w naszych szkołach średnich, 
je że li się zw aży, że p o za  pracą, d oko­
nyw aną w spólnie z  kom itetem  kursu w  
G racu, odpow iadała pani D ew itzow a 
pisemnie z. pedagogiczną w prost sta­
rannością i bez. najmniejszej zw łoki n,a 
liczne zapytania i prośby 50 nauczy- 1 
cieli, to  oceni się ogrom  Jej pracy, 
w łożonej w  ukształtow anie kursu, za 
którą należy się Pani instruktorce p o­
dziw  i  szczera w dzięczność uczestni­
ków .

Słowa; tern piękniejsze, że im odpo­
wiadają czyny. W szyscy stoją na po­
sterunkach i pracują z zapałem i pełni 
gotowości do ofiar1. Takiego; korpusu 
nauczycielskiego pozazdrościć n,am 
może każde państwo. W szystkie rządy 
europejskie znajdujące się w  trudno­
ściach finansowych przystąpiły do ra- 
dlykalnęj; redukcji budżetów szkolnych. 
A  jednak w  ż a dnem czasopiśmie za- 
granieznem nie spotkaliśmy stię z tak 
wzniosłym i  talk patirjotycz.nym ge­
stem, z jakim wystąpił organ polskiego 
nauczycielstwa.

I ta właśnie bezgraniczna gotowość

Niiemniejszą dokładnością i syste­
m atycznością odznaczała się i  praca or­
gan izacyjn a kom itetu  kursu, k tó ry  
tw orzyli, profesor filozofji słowiańskiej 
giTackiego un iw ersytetu  dr. H en ryk  
Feliks Schm id jak o  przew od niczący 
oraz profesor pedagogiki dr. O tto  
Tum lirz. i profesor język a  i literatury 
niem ieckiej dr. K aro l Polhiełm. Kurs 
u tw orzył i odbył się p o d  protektora­
tem  dziekanatu1 w yd zia łu  filozoficzn e­
go tam tejszego uniw ersytetu. W szyst­
kim  uczestnikom ' przygotow ano' za­
w czasu kw atery, do, k tó ry ch  zajeżdżali 
po p rzy b y ciu  na miejsce w prost z 
dw orca, a sekretarka kursu pani d ok­
torka Federow iczów na udzialała na 
dw orcu p rzyb y łym  w yczerp ujących  
infoinm.acyj.

C ałość w yk ład ó w  odpow iadała no­
w oczesnem u pojm ow aniu zadań filo- 
logji, zw łaszcza nowszej, bo  nie ogra­
niczała się do języka  i literatu ry  nie­
m ieckiej, lecz obejm ow ała zw arty  
kom pleks zagadnień, d otyczących  m o­
żliw ie w szechstronnie k u ltu ry  d uch o­
wej i m aterialnej w spółczenych N ie- 

j mieć o raz jej stosunku do k u ltu ry  na­
ro d ó w  słowiańskich, w  szczególności 
zaś narodu .polskiego. T ak ie  ujęcie od­
powiada też w ym aganiom  dzisiejsze; 
szko ły  średniej, która w  zakresie nau- i 
czania ży w y ch  język ó w  obcych  chce j

do ofiar daje gw arancję, że szkoła 
polska k ryzys zw ycięsko' p rzetrzym a i 
doczeka się lepszych czasów. N iechaj 
niezłom na w iara, k tó ra  o żyw ia  najbar- 
dlzde.j uśw iadom ionych —  doda sił i 
tym , k tó rz y  p o d  wpływiem  ch w ilow ej 
depresji lulb za nam,ową tych , k tó r z y  w 
czasie k ry z y su  szukają korzyści poli­
tyc zn y ch  —  poddali się pesym izm ow i.

T rzeb ? się zd o b yć  na najw yższy 
bart w oli i. p rzetrzym ać kryzys. W  
tym; bow iem  św iętym  u p o r z e  leży naj­
pew niejszy zadatek zw ycięstw a.

K.

nietylko w praw ić ucznrów  w  ich  m oż­
liw ie biegłem  u żyw an iu  i zaznajom ić 
ich  z wyhrainemii .arcydziełam i obcej li­
teratury, lecz pragnie ponadto dać p o­
gląd ma obcy kraj, zam ieszkujący go 
naród, jego zasóby duchow e i mate- 
rjalne w  dobie współczesnej i w  prze­
szłości. D ob ro  szkoły  zaw ażyło, też w 
doborze w yk ład ó w  ,z zakresu psycho­
log j i ogólnej, szkolnej i reform  peda­
gogiczn ych  w  A u strii ii w  N iem czech.

Jądro ku rsu  stanowiły oczyw iście 
wykładly ściśle germ ani,styczne; p.rof. 
Eichlerai o niemieckiej: fonetyce w  prak 
tycie nauczyciela, p ro f. Polheim a o  naj­
now szych  niem ieckich now elach i  o li­
ryce  niem ieckiej; ostatniej d ob y, połą­
czone z interpretacją w yb ran ych  li­
tw o ró w , dokonyw aną pirzez uczestni­
k ó w  kursu p o d  kierunkiem  profesora! 
dalej; wykładly prof. A rn old a  z W ie­
dnia o  .powstaniu i  istocie dram atu o- 
r.az o  kulturze niem ieckiej o,dl upadku 
dawnego d o  powstania, nowego; pań­
stwa (18o6— 1 871); w reszcie w yk ład y  
docenta dr. K leinm ayera o m etodach 
badania niemieckiej, w ied zy o  literatu­
rze (Literaturwissenschaft) w X X . w ie­
ku. U zupełnieniem  tyc h  zw ięźle lecz 
system atycznie u jętych  zagadnień i ich 
zaokrągleniem  p rze z  w ciągnięcie fa k ­
tó w  .pozaliterackiich b y ły  prelekcje lek ­
tora uniw ersytetu wileńskiego, dr. Doiu- 
beka o w spółczesnych .prądach niem ie­
ckiej ku ltu ry, które ogarniały jej ro z­
w ój od  okresu naturalizm u i im presjo­
nizm u poprzez ekspresjonizm  aż do | 
t. zw . „now ej rzeczow ości”  (n.eue Sach- I

| lichkeit).
i (D ok  nast.) i

Związek nauczycielstwa 
polskiego o Ministra 

W. R. i 0 .  P
W  dniu 2 hm., p rzy ją ł M inister 

W . R . i  O . P. Jędrzejewticz delegację 
Z w ią zk u  N au czycielstw a Polskiego, 
składającą się z pp. M . Jaw orskiej, S c  
M achow skiego, Z. N o w ick ieg o 1 i  J. 
Sm ulikow skiego. D elegacja p rzed ło ży­
ła p. M inistrow i obszerny m em orjał, 
k tó ry  om aw ia następstwa zw iązane z  
zarządzeniem  M inistra W . R . i O . P. 
ograniczającym  w yd atki przew idzian e 
w  prelim inarzu b udżetow ym  n a  bieżą­
c y  ro k  adm inistracyjny. W  dłuższej 
konferencji om ów ion o  zasadniczo' po* 
trzdb y szkoln ictw a i; konieczność stoso­
wania go w  dobie k ryzysu  finansow e­
go, w  szczególności, delegacja w y ra z i­
ła: swe p oglądy odnośnie do zagadnie­
nia .realizacji pow szechnego nauczania 
w  zw iązku  ze  w zm ożon ym  p rzy ro ­
stem m łodzieży szkolnej i. podkreśliła 
konieczność utrzym ania poziom u or­
ganizacyjnego' i n aukow ego szk o ły  po­
wszechnej, c o  m oże zapew nić norm al­
n y  .rozwój zarów no uczuć o b yw atel­
skich, jak i, pogłębienia i czyn ne usto­
sunkow anie się w  dziedzinie spraw go­
sp odarczych  p rzysz łych  o b yw ateli pań­
stwa.

P. M inister w  dłuższym  w yw o d zie  
określił sw oje stanow isko, d otyczące 
naj, aktualniejszych p otrzeb  szko ln i­
ctw a i nauczycielstw a p oruszonych  
p rzez delegację, w szczególności obie­
cał p rzy czyn ić  się do ścisłego w y k o n a ­
nia rozporządizenia P rezyden ta R ze czy  
pospolitej p rze z  zapew nienie m ożliw ie 
regularnych w y p łat d od atk ó w  na m ie­
szkanie, tud zież .poinform ował, iż  po­
stulat Z w iązku, d otyczący  przed łuże­
nia prawa- zdania u proszczon ych  egza­
m inów  dla nauczycieli szkół średnich 
został u w zględn ion y przez faikt, iż  M i­
nisterstw o przedkłada na najbliższej 
sesji projekt now eli do ustaw y o kw ali­
fikacjach .zaw odow ych nauczycieli 
szkól średnich.

Kronika pedagogiczna.
O D Z N A K A  H O N O R O W A  „ Z A  W A L K Ę  

O  S Z K O Ł Ę  P O L S K Ą “ .
M inisterstw o Spraw W ew n ętrzn ych  za­

tw ierdziło  odznakę hon orow ą „Z a  W alkę 
o Szkołę Polską". Jednocześnie M inisterstw o 
Spraw  W ojsk o w ych  w ydało pozw olenie nosze­
nia tej od zn aki p rzez osoby w ojskow e na m un­
durze. O dznaka hon orow a ,,Za w alkę o szkolę 
polską" jest jednostopniow a i ma form ę k rzy ża  
p okrytego granatow ą emalją. K rz y ż  p rostoką­
tn y, plaski, w ys. 59 mm ., szer. 38 m m . M inja- 
tu rka  w yn osi połow ę w ielkości. W  środku 
k rzy ża  mieści się sty lizo w an y srebrny znak or­
la, ok o lon y  zło ty m  napisem: „Z a  w alkę o  szk o­
lę polską". P o w yżej sty lizow an a srebrna czasza, 
z któ rej w ych o d zą  dwa złote języki płom ienia. 
Poniżej napisu zło ta  cyfra  rzym ska „ X X V " .

Zgłoszenia o kwestjonarjusze są jeszcze 
przyjm ow an e w biurze K om itetu  (Al. U jazd ow ­
skie 20 n. 1 tel. J4o — 01). Praw o do odznaki 
mają ty lk o  u cze stricy  w alk o szkolę polską 
(W rześnia, Biała Podlaska, strajk  szk o ln y  1905 
r. i t. p.), k tó rz y  w ytrw ali w  bojkocie t. j. o- 
puścili średnie i w yższe szk oły  zaborcze i do 
nich przed r. 1915 nie w rócili. Pierw sza lista 
odznaczonych ukaże się praw dopodobnie. 
w koń cu  października r. b.

L IC Z B A  u c z n i ó w  s z k ó ł

P O W S Z E C H N Y C H .
W edług spraw ozdań, nadesłanych do M ini­

sterstwa O św iaty  p rzez poszczególne okręgi 
szkolne, w  nadchodzącym  roku  szkolnym  
1931/32 uczęszczać m a do p u blicznych  szk ół 
pow szechnych około 4,200.000 uczniów .

Z  pow odu braku m iejsca około  700.000 
dzieci w  w ieku  szkoln ym  pozostało bez szkół..

B U D Ż E T Y  S Z K O L N E  W  R Ó Ż N Y C H  
P A Ń S T W A C H .

M iędzynarodow e B iuro W ych ow an ia  w G e­
newie op ublikow ało w yn ik i anjdety, rozpisanej 
na tem at w yd atk ó w  na szkoln ictw o w bu dże­
tach różn ych  państw. Wl Europie pierwsze 
miejsce pod ty m  względem ' zajm uje Danja 
(20,7 % ) ,  drugie H olandja (19,2% ). trzecie Pru­
sy (16 ,j% ) ,  potem  idzie szereg państw, jak: Ir- 
landja. Islandja i Szwecja, gdzie odsetek w ynosi 
15 % , i Polska (14,7%  w  r. 1929). Dla H iszpa- 
nji odsetek ten w ynosi 5 ,3% , dla Italji 3 ,7% , 
dla T u rcji 3 ,7% . W  A m eryce pierwsze miejsce 
zajm uje Panam a (19,5% ), drugie K uba (17,8% ). 
ostatnie W enezuella (4-8%). W  A zji pierwsze 
miejsce zajm ują F ilip in y (11% ), drugie Japonja 
(6,8%), ostatnie Sjam (2,4%).

ł i t is r .  codzienna o szkole.
„G io s N aro d u ”  w  a rtyk u le  p t.: „Straszące 

w idm o” , uznając konieczność redukcji w  w y ­
datkach na szkołę sprzeciw ia się tw orzen iu  w y ­
soko zorgan izow an ych  szkół w  pew nych ty lk o  
m iejscowościach, w ysuw a natom iast postulat 
u trzym ania przedew szystkiem  zasady pow sze­
chnego nauczania. „Jeśli już państw o —  pisze 
—  nie m oże prow adzić ro zbu d o w y szk oły  z d o ­
tychczasow ym  rozm achem , niech przynajm niej 
każdem u dziecku  zabezpieczy m inim um  w y ­
kształcenia. Jak najgroźniejsze w idm o straszyć 
nas pow inn a liczba 600 tysięcy dzieci, przed 
którem i mają się zam kn ąć w  tym  ro k u  bram y 
szkoln e".

>,R o b o tn ik ”  tw ierdzi, że żaden k ry zy s go­
spodarczy nie uzasadnia redukcji w  w ydatkach 
szkoln ych . Zdaniem  jego, rozbudow a szk ól po­
w inna być nadal p row adzona w dotychczaso­
we™  tem pie ze w zględu  na to, że 600 tysięcy 
dzieci zostaje bez nauki w  tym  roku. N arzeka 
także na podw yższenie opłat w  szkole średniej. 
Skąd jednak w ziąć fundusze na tę rozbudow ę, 
dziennik niestety nie podaje.

„K u rje r  W arszaw ski”  zam ieścił artyk u ł Ks. 
Chorom ańskiego, k tó ry  gw ałtow nie protestuje 
przeciw  w ychow an iu  państw ow em u. A u to r 
tw ierdzi, że praw o w ychow an ia  dziecka ma 
w pierw szym  rzędzie rodzina a potem  Kościół. 
„P ań stw o —  pow iada —  w  czasach dzisiejszych 
jest zachłanne i chciałoby opanow ać całkow icie 
m łodzież dla sw oich, jakżeż często, k r ó tk o ­
w zroczn ych  celów . T ak a  zachłanność państw o­
wa, ch o ciażby pod hasłem „w ych ow an ia  pań­
stw ow ego”  upraw iana, w yrząd za k rzy w d ę  jro- 
dzinie i K o ścio ło w i". —  Zdaje się nam, że taki 
człow iek, k tó ry  sw oje własne państw o posądza
0 „zachłanność”  nie pow inien ani godzin y u- 
czy ć  w  szkole, a tem bardziej pobierać pensji 
ze skarbu Państw a. N ik t  w  Polsce nie p rze­
szkadza duchow ieństw u w y ch o w yw a ć dzieci 
w  duchu religijnym  naw et w  szkole, niestety .
1 tych  dobrze zresztą płatnych ob ow iązków  J

religijnych w  szkole wielu d u ch ow nych, szcze­
gólnie w  szkołach w iejskich nie spełnia należy­
cie. M ożna znaleść parafje, w  k tó ry ch  dzieci 
niema kom u  p rzygoto w ać do pierw szej spow ie­
dzi. K siądz-autor lepiejby się p rzysłuży! K o ­
ściołow i, gd yby w  miejsce w ym yślań  na ideę 
w ychow an ia  państw ow ego, któ rej nie rozum ie, 
— ■ napisał apel do w szystkich  katechetów  szk o l­
n y ch *  ażeb y lepiej w yzysk iw ali czas, przezn a­
czo n y  na w ychow anie religijne w  szkole.

W rogiem  w ychow an ia  państw ow ego iest 
także „R o b o tn ik ” , k tó ry  w  jednym  ze sw oich 
arty k u łó w  szkoln ych  domaga się w ychow ania 
socjalistycznego w szkole. „W a lk a  o szkolę —  
pisze — ■ jest organiczną częścią naszej w alki 
o socjalizm . N ie d ążym y bynajm niej do p rzy ­
w rócenia szkole daw nego endeckiego i czvsto 
klerykalnego charakteru. W alczy m y  o w y c h o ­
wanie d em okratyczne jako etap do w ych o w a ­
nia socjalistycznego” .

„N asz Przegląd”  narzeka znow u, że w  pol- 
skiem  szkoln ictw ie pow szechnem  niema ani 
jednej szk o ły  państw ow ej z żydow skim  lub h e ­
brajskim  językiem  w yk ład o w ym , podczas gdy 
z ukraińskim  język iem  istnieje 760 szkół, 
z niem ieckim  566, z białoruskim  23, z  litew ­
skim  20, z  czeskim  17, z  rosyjskim  2. N aw et 
nie jest zadow olon y z  tego, że pew na ilość 
szkół świętuje w  sobotę i w  niedzielę, gdyż 
w program ie jest za m ało judaistyki. a w ię­
kszość w  szkołach stanow ią n ie-Żydzi.

Zestaw iając ty lk o  w yże j p rzytoczon e glosy, 
d och od zim y do w niosku, że slusznem jest sta­
now isko R ządu w sprawie w ychow an ia  pań­
stw ow ego. Jakże ch a o tyczn y  obraz przedsta­
wiałaby szkoła polska, gd yby Państw o w szyst­
kie te postu laty uw zględn ić chciało. K tó ry  
z  tych  trzech choćb y k ieru nków  pedagogicz­
nych b yłb y  zd oln y do w ychow ania przyszłego 
pokolenia dla obrony Państw a i naszej, tak 
ciężko zd obytej niepodległości? K .

Kurs wakacyjr.y
dla polskich germanistów w Gracu.
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Z  sali sądowej.

W yrok w procesie sabotażystów.
W  godzinach przedpołudniow ych 

nastąpiło w czoraj zam knięcie postęp 
powania dow odow ego, poczem  pierw ­
szy w ygłosił przem ów ienie prok. dr. 
M in arow icz. Z  kolei przem aw iali o- 
b roń cy  dr. Baran, dr. H an kiew icz, dr. 
Staropolski, dr. Szuchew icz, dr. Łu- 
żecki. - f is- i'-!

Popołudniu sędziowie przysięgli u- 
dałi się na naradę, która  trw ała dwie 
godzin y, poczem  ogłoszony został 
w erd yk t, mocą którego  zaprzeczono 

• pierw szem u pytaniu w  kierun ku zbro 
dni głów nej, natom iast potfierdzono 
drugie pytanie w kierun ku zbrodni 
zakłócenia spokoju publicznego z par. 
65 u. k. 1 to tylko  w  stosunku do o- 
skarżon ych  Piotra R iszki, R om ana 
Łebedw icza, Stefana H ruszczaka, A -  
leksandra Bodnara i Juljana Iwań- 
■cowa.

T ryb u n ał po naradzie w ydał w y ­
rok, zasądzający A leksandra Bodnara 
na 9 m iesięcy ciężkiego więzienia, a 
R iskę, Łebedow icza, H ruszczaka i 
M -  BSBBBgBBggągBBgg

Iw ańcow a, każdego na 8 miesięcy z 
obostrzeniem , oraz z  w liczeniem  a-

resztu śledczego, tak, że kara ich  zo ­
stała w  całości skonsum owana.

O skarżeni Jacków , Ł u cyk  i N ajda 
zostali uw olnieni od w in y  i kary.

Przew odn iczący .rozprawy r. Jago­
dziński polecił natychm iast w szystkich 
oskarżonych  w ypuścić na w olność.

Komitet fobywatelski dzielnicy VL
W  niedzielę, dnia 13 bm. w skutek 

in icjatyw y naczelnika M iejskiego U rzę ­
du  dzielnicy IV . p. A lfred a  FeMcsiewi- 
ciza i pod jegO' przew od nictw em  na­
stąpiło ukonstytuow anie się Kom itetu 
obyw atelskiego w  skład k tó re g o  w e­
szli: Pp. Łuikasiewicz Franciszek —  
kierow nik szkoły, O lbracht A n d r z e j— , 
b. naczelniik gm iny, Bisanż A lfre d  —  
dzierżaw ca dlóbr, Gwizdlalsiki K a zi­
m ierz, Duitkiewiicz Jan i  M alinow ski 
Stanisław —  b yli radinii, gm iny Kulpar- 
kó w . P rzew odn iczącym  w ybrano p.
Łuikasiewicza Franciszka. Komitet, w 
skład którego1 weszli członkowie daw­
nej R ady Gminnej —  posiada diuże 
doświadczenie i dokładną znajomość 
miejscowych stosunków. Zadaniem je-' 
igo jest współpraca z  Miejskiem U rzę­

dem dzielnicy V I. w  ży w o tn y ch  inte­
resach n o w o  przyłączon ego obszaru 
—  a w  szczególności w sprawach bu­
dow lan ych, sanitarnych, opieki spo­
łecznej i  oświatow ej. N a  odbytem  p o ­
siedzeniu podniesiono1 szieneg .postula­
tów , które w  im ieniu dobra m ieszkań­
có w  pow inn y b yć p rzez Magistrat, jak 
najrychlej urzeczyw istnione. Odnośne 
w n ioski przedstawił M agistratow i p. 
naczelniik M iejskiego U rzędu  dziel. V I. 
W y ra ża m y  nadzieję, że przez bezpo­
średnie zetknięcie się i  naw iązanie sta­
łych  stosunków  M iejskiego U rzędu  
dzielnicow ego z  m iejscowyrAi o b y w a ­
telami! —  zadania G m in y m. L w ow a 
na n ow o przyłączon ym  terenie będą 
znacznie ułatwione.

Zapasy złota.
W edług danych statystyczn ych  

z sierpnia r. b., zapas złota Stanów  Z je­
dnoczonych  w  kasach i skarbcach ban­
k ó w  em isyjnych w ynosił 3.450 m ilio­
n ó w  dolarów . W  ciągu ostatniego roku  
nastąpiło pow iększenie się o blisko 500 
milj. doi. P okrycie papierow ych  pienię­
dzy, znajdujących się w  obiegu, w ynosi 
8 1 %.

D rugi „bankier św iata", Francja, D o ­

siada zło ta  na sumę 2.340 milj. dolarów . 
W  ciągu ostatniego półrocza ilość zw ię­
kszyła się o 200 m ilj. doi. P okrycie  pie­
niędzy papierow ych w ynosi 55 %.

Bank A n glji posiada złota znacznie 
m niej, bo ty lk o  na sumę 638 milj. do­
larów , w  ciągu zaś ostatniego rok u  i- 
łość ta zm niejszyła się o 96 milj. doi., 
p okrycie  pieniędzy papierow ych w y n o ­
si 28% .

R eichsbank R zeszy  N iem ieckiej D o ­

siada złota na sumę 325 milj. dolarów , 
w ów czas gdy w  sierpniu 1930 r. ilość 
ta w ynosiła 620 milj. doi., t. j. w  ci?<m 
roku  zapasy złota N iem iec zm n iejszyły  
się prawie dw ukrotnie. P okrycie złotem  
pieniędzy papierow ych w ynosi 3 1 %.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

IV . N c. 246/31/3. E d ykt. Sąd grodzki w  
Sam borze w zy w a  posiadacz® weksla opiew ają­
cego na 500 zł. w ystaw ion y p rzez F irm y Przed­
siębiorstwo budowlane inż. Stefan M anastcrski 
i Jan Szafran Ska z ogr. odpow . w  Sam borze 
płatnego w  dniu 30/6 1931 r. Posiadacza tego 
weksla w zyw a  się, by w  przciągu dni ćo od 
dnia ogłoszenia w  G azecie Lw ow skiej okazał 
Sądowi weksel. W  razie niezgłoszenia się z w e­
kslem w  p ow yższym  czasokresie Sąd uzna w e­
ksel za um orzon y. 7104

Sąd grodzki O ddział IV .
Sambor, dnia 7 w rześnia 1931 -

I. N c  374/31/2. U chw ala. N a  w niosek K o ­
m unalnej Kasy O szczędności pow iatu  dąbrow ­
skiego w  D ąbrow ie zarządza się postępow anie 
celem  um orzenia w ym ienionego niżej papieru 
w artościow ego, k tó ry  mial zaginąć i w zy w a  się 
p osiadaczy tego papieru, aby zgłosili swe prawa 
■do 60 dn, od daty tego edyktu . W 1 razie prze­
c iw n ym  uznałby Sąd po u pływ ie tego term inu 
ten papier w artościow y jako p ozb aw ion y  zn a­
czenia. O znaczenie papieru w artościow ego. 
W eksel opiew ający na kw o tę  10.000 zło tych  
D ąbrow a 1 sierpnia 1930. D nia 15 grudnia 
1530 zapłacim y za ten weksel na zlecenie K o ­
m unalnej Kasy Oszczędności pow iatu  d ąb row ­
skiego sumę dziesięć tysięcy z ło tych  płatny 
w  K om unalnej Kasie O szczędncści pow iatu  dą­
brow skiego. W yd zia ł P o w iatow y w D ąbrowie, 
pieczęć i podpisy firm ow e. 7101

Sąd grod zki O  I.
D ąbrow a, 14 w rześnia 1931.

F I R M Y .
Firm- 627/30/Spóldz. II. 82. W pis spół­

dzielni. D o rejestru spółdzielni wpisano: 
N um er spółdzielni: Spóldz. II. 82. 2. Fir-JNJumer apuiuzacim . upoiuz.. jlj.. 02. 2. n r -

m a i siedziba: Spółdzielnia m leczarska z ogra­
niczoną odpow iedzialnością w  Białobrzegach. 
3 Przedm iot przedsiębiorstw a: W spólne prze­
rabianie i spieniężanie m leka, wspólna sprzedaż 
jaj p rodukow an ych w  gospodarstwie człon k ów  
Spółdzielni, szerzenie wiadom ości co do um ie­
jętnego chow u tudzież ułatw ianie zakupna 
bydła m lecznego, wspólne sprow adzanie a rty ­
k u łó w  niezbędnych w  gospodarstwie nabiało- 
w em . 4. W ysokość udziałów : U dział w ynosi 
10 zł. K ażdy człon ek  musi m iec jeden udział. 

W o ln e  jednak człon kow i deklarow ać większą 
ilość udziałów . U dział m oże być w płacony 
■odrazu w  całości łub w  10 rów n ych  ratach 
m iesięcznych. Pierw sza rata płatną jest p rzy 
wstąpieniu. 5. O dpow iedzialność człon ków : 
C zło n k o w ie  odpow iadają za zobow iązania 
Spółdzielni w obec osób trzecich  n icty lk o  sw o­
im zadeklarow an ym  udziałem , ale nadto dal­
szą kw o tą  aż dô  10-krotnej w ysokości zade­
klarow an ego udziału. 6. Im iona i nazw iska 
c z ło n k o w  zarządu . Ks. B ronisław  Stankiew icz 
jako przew odniczący, W ładysław  Jarosz jako 
zastępca przew odniczącego, W in cen ty  D olega 
jako skarbnik. 7. Czas trw ania Spółdzielni: 
nieograniczony. 8. Pismo p rzeznaczone d o  o - 
głoszeń: Czasopism o Spółdzielni ro ln iczych
w e L w ow ie. 9. R o k  ob rach un ko w y: od  1
styczn ia  do dnia 31 grudnia.^ 10. L iczba c z ło n ­
k ó w  Zarządu i form a ich oświadczeń w  im ie­
niu Spółdzielni: Zarząd składa się z  trzech 
czło n k ó w . Firm ę spółdzielni podpisuje p rze­
w odn iczący  Zarządu względnie jego zastępca 
o raz jeden z cz łon k ów  Zarządu. 11. O gra ­
niczenia upraw nień człon k ów  Zarządu:  ̂ Z a ­
rząd jest w  sw oich czynno.ściach nieograniczo­
n y z w yjątkiem  w yszczególn ion ych  w  § 14 
statutu. Zatw ierdzenia R ady N adzorczej w y ­
m agają uchw ały Zarządu w  sprawach d o tyczą­
cych  nabywania, pozbyw ania lub obciążania 
nieruchom ości, zaciągania p rzez Spółdzielnię 
p o życze k  w  granicach zakreślonych przez 
W alne Zgrom adzenie i sposobu lokow ania z b y ­
w ających funduszów . 12. Postanow ienia o 
zastępcach: W  razie w cześniejszego ustąpieni,: 
lu b  trw ałej przeszkod y członka Zarządu w

| pełnieniu obow iązków , m oże R ada N a d zo r­
cza zam ianow ać zastępcę aż do najbliższego 
W alnego Zgrom adzenia. 13. D ata wpisu: 27 
styczn ia  1931. 7118

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł cyw . I.
R zeszów , dnia 27 stycznia 1931.

L I C Y T A C J E .
E. IV . 6032/30. E d yk t licytacy jn y. N a 

w niosek Skarbu Państwa p rzez O ddział Prok. 
G ener. w  K rakow ie odbędzie się dnia 29 w rze­
śnia 1931 godzina 9 rano w  biurze N r. 14 II. 
p iętro licytacja  realności 365 gm. k a t. Bajdy. 
Realność składa się z  pgr. o obszarze 1 m órg 
1394 s. kw . W artość szacunkow a 3194 zł. N a j­
niższa oferta 2129 zł. 33 gr. Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi. 7103

Sąd grodzki.
Krosno, 12 września 1931-

E. 3495/29. E d y k t licytacy jn y. D nia 16 
października 1931 godz. 9 odbędzie się w  p od­
pisanym  Sądzie biuro 40 licytacja  1/4 części re­
alności w hł. 46 gm iny G ęboka oszacowanej na 
2414 zł. 75 gr. N ajniższa o ferta  w ynosi 1609 zł. 
84 gr. poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki.
Sambor, 28 lipca 1931. 7105

E 767/31. E d yk t licytacy jn y. D nia 26 pa­
ździernika 1931 godzina 8.30 przedpoł. w  tu ­
tejszym  Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zostanie 
realność wiejska w hl 22 gm iny Sm orze. N a j­
niższa oferta 5389 zł. Bliższe szczegóły podane 
w  edykcie licytacy jn ym . 7106

Sąd grod zki O d dział III.
Skole, 14 września 1931.

E 6464/29. E d yk t licytacy jn y. D nia 12 
października 1931 o godzinie 8.20 rano w  biu­
rze N r. 6 odbędzie się publiczna licytacja  19/224 
części w hl. 74 gm iny Ury.cz składającej się z 59 
parcel grun tow ych  role, łąki, pastwiska occnio- 
ne na 357 zł. 20 gr., a najniższa oferta  w ynosi 
238 zł. 18 gr. W aru n ki licytacyjn e i inne do- 
■kumenta przeglądać m ożna w  godzinach u rzę­
d o w ych  w  sekretarjiacie N r. 6. 7 i° 7

Sąd grodzki.
Skole, 15 lipca 1931.

E. 1052/29. E d yk t licytacy jn y. Dnia 19 pa­
źd ziernika 1931 odbędzie się w  podpisanym  
Sądzie o  godzinie 10 w  biurze N r. 1 licytacja  
realności położonej w  Zu ch orzycach  obejm ują­
cej parcelę grunt. 1 kat. 1070/10 zobow iąza­
nego W asyla K uziem skiego własnej oszacow a­
nej na 500 zł. N ajniższa oferta w ynosi 333 zł. 
32 gr. Praw a do pow yższej nieruchom ości, k tó - 
reby licytację u czyn iły  niedopuszczalną, w in n y 
być zgłoszone najpóźniej na term inie licy tacy '-  
nym  przed rozpoczęciem  licytacji. W  p rze c i­
w n ym  ^razie nie w olno ich będzie więcej do­
chodzie w  odniesieniu do tej nieruchom ości na 
szkodę n ab yw cy w  dobrej wierze. 7108

Sąd grod zki O . IV .
W inn iki, 30 sierpnia 1931.

E. V III. 498/29. E d y k t licytacy jn y. D nia 
28 października 1931 o godzinie 10-tej przed­
południem  w  biurze N r. 81 tut. Sądu odbędzie 
się licytacja  następujących praw  Filipa T rapn a 
w łasnych: I. Księga naftow a tu t. Sądu: ~ a)
whl. 3104, 3105, 3106 i 3107 —  83.5%  ogra­
niczonej po dzień  1 styczn ia  1943 r., własności 
p ól n afto w ych  „W egn eró w k a " I, II a . H b 
i III a kopalnią „O d ra  I— V “  y, B orysław iu 
o  3-ch otw orach p ro d u k tyw n ych  i 2 zasta- 
n ow ion ych 2 inw entarzem . W artość szacun­
k ow a 212.916 z ł. N ajniższa oferta  70.972 zł. 
b) w hl. 3046, 3047, 3048, 3049, 3050, 3051,' 
3° 53. 3° 54> 3° 55 , 30 56 —  100% praw a p o ­
w rotu  zaistniałego dnia 12 k w ietn ia  1923 pól 
n afto w ych  „Zdzisław *1 T ra p p  II— X  i 100% 
ograniczonej do dnia 11 k w ietn ia  1948 r. w ła­
sności pól n afto w ych  „Z dzisław  T ra p p  III, 
V I, O X , V , I, IV , V II  i V III“  a p ro d u k tvw - 
nemi kopalniam i „Z dzisław  T ra p p  I i 11“  w  
B orysław iu z  inw entarzem . W a n o ść  szacunko- 
wa 277 .3 10 zł. N ajniższa oferta  92.436 .zł. 66 
§ r - c) w hl. 2564 —  nieograniczona własność 
pola naftow ego „Z a g ró d k i"  stanowiącego o-, 
puszczony teren kopaln ian y w  B orysław iu bez

przynależności. W artość szacunkow a 500 zl. 
N ajniższa oferta  166 zl. 66 gr. —  II. Ksieya 
grun tow a tut. Sądu, gm ina katastralna Tusta- 
now ice: a) whl. 24, opuszczony teren k o ­
palniany bez przynależności. W artość sza­
cun kow a 4.552 zl. N ajniższa oferta  3.034 zl. 
66 gr. b) w h l. 1270 —  opuszczony teren k o ­
palniany bez przynależności. W artość sza­
cun kow a 22.944 zl. N ajniższa oferta 1.962 zl. 
66 gr. c) whl. 1820 - -  opuszczony teren n af­
to w y  bez przynależności. W artość sz a cu n k o ­
wa 4.716 zl. N ajniższa o ferta  3.144 zł. d) 
w hl. 1831 —  grunt p rzy  drodze gm innej, czę­
ściow o opuszczony teren kopalniany, a czę­
ściowo oparkaniony ze stodołą drewnianą. 
W artość szacunkow a 11-530 zl. N ajniższa o- 
fertą 7.686 zl. 66 gr. e) w h l. 1832 —  grunt 
częściow o orn y, częściowo op u szczon y teren 
kopalniany p rzy  drodze gm innej. W artość 
szacunkow a 3.878 zł. N ajniższa oferta  2.585 
zb  32 gr. f) w hl. 1922 —  grun t częściowo 
orny, częściow o op u szczon y teren kopaln ian y. 
W artość szacunkow a 4.661 zł. N ajniższa o- 
-ferta 3.107 zl. 32 gr. g) w hl. 19-41 —  grunt 
częściow o orn y, częściowo p orzu co n y teren 
kopalniany. W artość szacunkow a 2.537 7L  
N ajniższa oferta  1.651 zł. 32 gr. h) w hl. 
1532 —  realność w B orysław iu (Tustanow ice—  
W olanka) z 2-oma dom am i m ieszkalnem u 
3-ma budynkam i gospodarczem i. W artość 
szacunkow a 34.661 zł. N ajniższa oferta  17.330 
zł. 50 gr. 1) w hl. 1526 —  parcele budowlane 
w  B orysław iu (W olanka— T ustanow ice) z 
3-ma dom am i m ieszkalnem i, 6-ma budynkam i 
gospodarczem i z przynależnościam i. W artość 
szacunkow a 87.400 zl. N ajniższa oferta  43-^20 
zl. —  Praw a, czyniące pow yższą  licytację nie­
dopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej na 
p ow yższym  term inie licytacyjn ym , gd yż p ó ź­
niej nie będą m ogły być podnoszone przeciw  
n ab yw cy w  dobrej wierzę. Interesow anych 
odsyła się do edyktu ogłoszonego na tablicy 
tut-. Sądu. 7102

Sąd grodzki, O ddział VIII.
D roh obycz, dnia 28 sierpnia 1931.

E. 2797/29. E d yk t licytacy jn y. D nia 29 
października 1931 o godz. 9 przedpoł. w  biu­
rze N r . 3 odbędzie się licytacja  realności whl. 
62 i 63 gm. Polana, grunta i budynki gospo­
darcze, oszacow anych na 2950 zl., 8364 zł. 
N ajniższa oferta w ynosi 1967 zl., 5576 zl., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 7111

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 5 w rześnia 1931.

E. 4876/30. E d yk t licytacy jn y. D nia 29 
października 1931, o godz. 10 przedpoł. w  
biurze N r . 3 odbędzie się licytacja  real. whl.

4 79  gm. N an ow a, gospodarstw o wieiskie, 
oszacowanej na 1494 zl. N ajniższa oferta w y ­
nos 996 z},, poniżej k tó re j sprzedaż nie na­
stąpi. 71 n

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 9 września 1931.

E. 825/29. E d yk t licytacyjn y. Dnia 29
października 1931, o godz. 9 przedpoł., w 
biurze N r . 3 odbędzie się licytacja  real. whl. 
222 gm. A rłam ó w , gospodarstwo rolne, osza­
cow anej na 4000 zl. N ajniższa oferta  w ynosi 
2667 zł., poniżej k tó rej sprzedaż nie nastapi.

Sąd grodzki, O d d zia ł IV . 7111
D obrom il, dnia 5 w rześnia 1931.

E- 5943/3°. Edylct licytacy jn y. D nia i<-
października 1931, o  godz. 11 przedpoł. od bę­
dzie się licytacja  p o ło w y realności obj. whł. 
3244 gm . kat. Serafińce, o w artości szacun ko­
wej 670 zł., najniższa o ferta  w ynosi 446 zł. 
66 gr., poniżej k tó rej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV . 7 ”  2
H orod cn ka, dnia 18 sierpnia 1931.

-E. 541/31. E d y k t licytacy jn y. D nia 5 listo­
pada 19 31, o godz. 11, biuro 20 odbędzie się 
licytacji p o łow y real. obj. w h l. 2609 N . ,gm. 
C zernelica, .0 w artości szacunkow ej 1.150 zl.. 
najniższa oferta  w yn osi 766 zł. 67 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 7113

Sąd grodzki, O ddział IV . |
H oroden ka, dnia 18 sierpnia 1931-

E. 4 9 5 2 / 3 0 . E d yk t licy tacy jn y . D nia 5 

listopada 1 9 3 7 , godz. 8 odbędzie się licytacja  
realności obj. w h l. 2 2 8 7  gm. Serafińce, o w ar­
tości szacunkow ej 1 . 0 7 5  zł. N ajniższa oferta  
w ynosi 7 1 6  zł. 6 6  gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 7 I X 4

Sąd grod zki, O ddział IV .
H orodenka, dnia 3 1  sierpnia 1 9 3 1 .

E. 1 5 6 6 / 3 0 / 5 . E d yk t licytacy jn y. D nia 7  

listopada 1 9 3 1  o godz. n - t e j  przedpołudniem  
odbędzie się w  tu t. Sądzie biuro N r. 5 p u blicz­
na sprzedaż całej realności w  Ka-raczynowie 
położonej, a składającci się z pbud. 1 0 4  i nur. 
1 0 6 , 1 1 0 , i i i , 3 7 7 , 3 7 8 , 3 7 9 , 3 8 0 , 3 8 2 , 6 3 0 , 

6 3 2 , 7 3 6 , 7 9 1 , 7 9 2 , 1 4 0 7 , 1 5 2 4 , 1 6 5 3  z  chatą 
i stodołą. W artość szacunkow a wynosi 1 5 . 1 3 3  

zl. 9 0  gr. N ajniższa oferta 9 . 9 7 2  zl. ćo gr.. po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. W szystkich , 
k tó rzy  roszczą sobie praw a rzeczow e do p o­
w yższej realności w zyw a  się, aby swe roszcze­
nia zgłosili w  tu t. Sądzie najdalej do dnia 1 1 
października 1931, gd yż w  przeciw n ym  razie 
będą one uw zględnione ty lk o  o  tyle, o  ile one 
w  tu t. aktach się znajdują. W arun ki licy ta ­
cyjne przeglądnąć m ożna w  biurze N r . 1 0 .

Sąd grodzki O ddział II. 7 1 1 5

Janów, dnia 6  września 1 9 3 1 .

E. 1 6 7 2 /3 1 / 8 . E d yk t licytacy jn y. N a  w n io ­
sek strony egzekw ującej M ichaliny D aw id o w ­
skiej z A n ieló w k i odbędzie się dnia 1 9  paź­
d ziernika 1 9 3 1 , o go d z. 1 0  przedpoł., biuro 
N r. 4  w  podpisanym  Sądzie publiczna licy ta ­
cja  pgr. Ikat. 1 9 6 / 3  gm. kat. A n ieló w ka  zo b o ­
w iązanego Józefa B yczkow skiego własnej. Księ­
ga gruntow a gm. kat. A n ieló w ka  zniszczona. 
W artość szacunkow a 8 8 5  zł. N ajniższa oferta 
5 9 0  zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 7 1 1 6

Sąd grodzki, O ddział II.
T łuste, dnia 2 0  sierpnia 1 9 3 1 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 2 1 2 9 4 /3 1 . Sąd A p elacyjn y L w ow ski 

ogłasza, że notarjusz K azim ierz Chm ielew ski 
przeniesiony postanowieniem  M inistra Spra­
w iedliw ości z 1 8  kw ietnia  1 9 3 1  N o . II. O . 
5596/31 z M edenic do T rem bo w li, obejm uje 
swój urząd 14 września 1931.

L w ów , 2 września 1931. 7°55

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 8 9 / 3 0 / 1 8 . Zatw ierdzenie ugody. U - 

goda zaw arta dnia 1 5  grudnia 1 9 3 0  w  Sądzie 
grodzkim  w  G rzym ałow ie m iędzy dłużnikiem  
W ładysław em  C hrup ow iczem , handlarzem nie­
rogacizn y w  G rzym ałow ie, a jego wierirycicla- 
m i została zatw ierd zon a. 7 1 1 9

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 1 3  lutego 1 9 3 1 .

I. Sa 9 8 / 3 0 / 1 7 . Postępowanie ugodowe 
d łu żn ików  Józefa i M arceli W igórskich , gospo­
d arzy  w  Lesie kaczanow ieckim  zastanawia się 
(dłużnicy na audjencji ugodow ej nie jaw ili siei.

Sąd okręgow y, W yd ział I. 7 1 2 0

T arn o p ol, dnia 1 0  kw ietnia  1 9 3 1 .

Sa 1 7 6 / 3 0 . Postępow anie ugodow e do m a­
jątku d łu żn ika  C haim a Spielm ana w  Przesianiu 
jest zakoń czon e. 7 121

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 1 8  lipca 1 9 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 7 8 /3 1 . Saw czuk N y k o la  syn G eorgja 

u rod zon y 1 8 9 5  roku  w C zerem chow ie pow iat 
K ołom yja  uczestnik w ojny św iatow ej zaginął. 
W zy w a  się udzielić wiadom ości o zaginionym .

Sąd okręgow y.
K ołom yja, 4  czerw ca 1 9 3 1 . 7 1 0 0

T . 4 2 /3 0 . K arol W ilk , syn M arcina i Fran­
ciszki, urodzon y 1 9  styczn ia  1 8 9 1  w  Lubeni 
i tam ostatnio zam ., w  1 9 1 4  r. po m obilizacji 
został w cielon y do 4 0  pp. w  Maszon M ad jaro­
wa, gdzie mial um rzeć na czerw onkę z koń- 
cm 1 9 1 4  r. W drażając postępowanie celem 
uznania gc za zm arłego, w zyw a się, aby za­
w iadom iono Sąd o zaginionym  dd sześciu m ie­
sięcy. 7 11 7

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 1 6  czerw ca 1 9 3 1 .
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Szwed wynalazcą pierwszej maszyny
parowej.

N a podstawie badań nad dawnem i 
rękopisami, przechow yw anem i w  ar­
chiw ach M uzeum  T echn iczn ego w  
Stockholm e, okazuje się, iż w  1728 
roku, czyli na osiem lat przed naro- 

.dżinam i Jamesa W a tt ‘a. uznanego dzi­
siaj za w ynalazcę pierwszej m aszyny 
parow ej, Szwed M aarten T riew ald , 
skonstruował maszynę, którą nazwał 
„m aszyną pow ietrza i ognia". Była o- 
na pierw ow zorem  dzisiejszej m aszyny 
parow ej, aczkolw iek W a tt nie w ie­
dział nic o jej istnieniu.

Pierwsza m aszyna parow a praco-

Porównanie przewozów 
kolejowych w latach  

1931, 1930 i 1929.
W edług opracow anych świeżo! 

przez M inisterstw o kom unikacji da­
nych, p rzew ozy  kolejow e w  sierpniu 
r. b. w  porów naniu z przew ozam i w  
tym że miesiącu w  r. *930 i 1929, 
przedstaw iały się jnastępującoi (ipierw- 
sza cyfra oznacza r. 1931, druga i93°> 
trzecia 1929): naładunek na P. K , P.
w ynosił przeciętnie dziennie 12.862 —  
r 3-394 —  16.223 w agon ów  15-to  ton- 
now ych, naładunek w  obrębie w. m. 
Gdańska 190 —  311 —  424, poza tem  
przyjęto  od kolei zagranicznych 326 
—  461 —  640, tranzytem  przeszło
przez Polskę 1,073 —  1.268 —  1-338 

w agonów . O gółem  w  tym  miesiącu 
przew ieziono przeciętnie 14.451 —  
15.434 —  19-125 w agonów .

P rzew ozy poszczególnych a rtyk u ­
łów  w ynosiły: w ęgiel, koks i b ryk ie ty  
5.871 —  5.508 6.819 w agon ów , zboże 
w  ziarnie i ładunki zb ożow e 317 —  
429 —  309, artyku ły  rolnicze i apro­
wizacja 580 —  588 —  772, produkcja 
przem ysłow a i surowce 1.339 —
1.507 —  1.964, ładunki drzew a obro­
bionego i opałow ego 805 —  958 —  
1.803, m aterjały budow lane (oprócz 
drzew nych) 277 —  473 —  665. W y ­
w ó z ładunków  zagranicę wyno-sił prze­
ciętnie dziennie 3.387 —  3.116  —
4.229 w agonów  15-to tonnow ych.

wała przez lat siedm p rzy  pom pow a­
niu w o d y w  kopalniach srebra w Dan- 
nemora (środkow a Szwecja), poczem  
uległa zniszczeniu i nigdy więcej nie 
została skonstruow ana na now o. P rzy  
czynę zniszczenia w idzieć należy w  
niechęci, z jaka robotn icy  kopalniani 
odnosili się do „piekielnej m aszyny",

w idząc w  niej w y tw ó r sił szatańskich, 
sprzecznych z wolą i z prawam i bo- 
skiemi.

Zachow ane w  m uzeum  notatki 
M aartena Triew ałda, k tó ry  byt ponad­
to znanym  szeroko w  Szw ecji p rofe­
sorem astronom ji, pozw alają na skon­
struow anie podobnej m aszyny j M u ­
zeum  techniczne nosi się obecnie z za­
miarem b udow y m iniaturow ego m o­
delu „m aszyn y pow ietrza i ognia".

Polski wynalazek lotniczy.
W  fabryce Plagę i Laśkiew icz w 

Lublinie odb yły  się próby steru sam o­
lotow ego now ego systemu, skonstruo­
wanego przez inż. Rudlickiego- Inż. 
R ud licki skonstruow ał ster, k tó ry  za­

stępuje dotychczasow e dwa sery sam o­
lotu: kierun kow y i w ysokości. Próby 
nowego- systemu steru w lotach dały 
doskonale rezultaty.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośni Lw ow skiej 
oznaczone drukiem  półtłustym ).

Piątek, 18 września. 
L W Ó W  (381). G odz. 11.58: Retransm isja 

sygnału  czasu z  O bserw atorium  A stro n o m icz­
nego w  W arszawie, hejnału z W ieży  M arja- 
ckiej w  K rakow ie. O d czytan ie program u na 
dzień  bieżący. —  12.10: K o n cert z. p łyt gra­
m ofon ow ych . P ły ty  z firm y Kaim  i Syu we 
Lw ow ie, ul. K opernika u .  —  13.10: Trans,
z  W arszaw y. U rz. kom un ikat Państw. Insert. 
M eteor. —  13.20— 14.50: P rzerw a. —  u ..to : 
Trans, z  W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  
15.10: M u zyk a  z p łyt gram ofon ow ych. —
15.25: T rans, z K rakow a. „O d k ry c ie  polskiej 
wsi z X -go  w ieku na Śląsku" w ygł. dr. Józef 
Żóraw ski. —  15-45: T rans, z W arszaw y. K o ­
m unikat Gł. Z w . Straży Pożarn ych . —  16.00: 
M u zyk a  z p łyt gram ofon ow ych. —  16.30: .sile 
zm ysłów  ma czło w ie k " w ygł. prof. I. Kardasz. 
—  16.50: Trans, z W arszaw y. Pogadanka lite­
racka w języku  francuskim  w ygł. L ektor o. 
Lucien R o ąu ign y. —  17.10: A u d ycja  dla cho­
rych  w  opr. ks. M ichała Rękasa i kon cert. —  
17.35: Trans, z W arszaw y. „W n ętrze  ziemi 
i w yzyskanie jego ciepła1' w ygł. inż. Zygm un t 
K acprow ski. —  18.00: T rans, z  Warszaw-.-
M u zyk a  lekka w w yk . zespołu restauracji „Pod 
bukietem " pod dyr. Stefana Rachonia. —  
19.00: R ozm aitości. —  19.20: K w adrans m u zy­
czn y. W yk o n a w cy : pp. W ala Jędrzejewska
(sopran), p. Z. Szydłow ski (w ioloncz.) i p. M . 
R am ertów n a (fortep.). —  19-35: M uzyka z płyt 
gram ofon ow ych. —  19.40: S k rzyn k a  poczt,
techniczna inż. Józefa M ińskiego. —  i ę . t t :  
Trans, z  W arszaw y. U rz. kom un ikat Państw. 
Instyt. M eteor. —  20.00: Trans, z W arszaw y.

Prasow y D ziennik R adjow y. —  20.ic :  Trans, 
z  W arszaw y. K om u nikat sp o rtow y I-szy. —  
20.15: Trans, z W arszaw y. K oncert sym fo n i­
czny z Filharm onji W arsz. w w y k . orkiestry 
filharm onicznej pod dyr. G rzegorza Fitelberga 
i Egon Petri (fortep.). —  W  p rzerw ie koncertu  
lw ow ski kom un ikat tu ry ty czn y . —  22.00:
Trans, z W arszaw y. Felj. „G w ia zd y "  w ygł. p. 

Jeremi W asiutyński. —  22.15: Trans, z  W a r­
szaw y. D od . do Prasowego D zienn ika R adjo- 
wego. —  22.20: T rans, z W arszaw y. K o m u n i­
katy. —  22.25: O d czytan ie prograrpu na dzień 
następny. —  22.30-— 24.00: Trans, z W arszaw y. 
M uzyka lekka i taneczna.

Sto lat temu.
ICroraika Powstania Listo* 

padowego.
(17 września 1831 r.).

Kapitulacja nie w yw arła  głębszego w p ływ u  
na stan i tryb życia W arszaw y. D zienn iki m iej­
scowe u k azyw ały  się bez p rzerw y, a jedynie 
zagraniczne p rzez parę dni nie nadchodziły do 
W arszaw y. K iedy one zaczęły  nadchodzić, w y ­
gląd prasy warszaw skiej staw ał się taki sam, 
jaki był przed w ybuchem  Powstania, to znaczy, 
dzienniki znacznie więcej miejsca poświęcały 
spraw om  obcym , aniżeli kra jow ym  i m iejsco­
w ym .

Po kapitulacji, dzienniki stołeczne ogła­
szały w k ró tk ich  zdaniach inform acje o ewa­
kuow anym  z W arszaw y R ządzie. Sejmie i w o j­
sku polskiem . N atom iast szeroko donosiły 
o stanie i stosunkach wojska rosyjskiego, które 
w opisie szturm u W arszaw y nazyw ało „naszem " 
wojskiem .

Zaw ierały nadto wiele urzędow ych obw ie­
szczeń i ogłoszeń rosyjskich w ładz w ojskow ych

i cyw iln ych , zapew niających, iż „stosow nie do- 
ojcow skich i łaskawości pełnych inteneyj ce­
sarza i króla M ikołaja —  W arszaw ie i je i lud­
ności nic grozi żadna k rzyw d a ".

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 16 września.

C Z E K I: Am sterdam  286.70, Belgrad 12.55 
i 1/2, Bruksela 98.70, Budapeszt 4.22 i 7 8, 
Kopenhaga 189.70, Lon dyn  34.52 i 3/4, M a­

d ry t  64.05, M edjolan 37.17 i 1/2, N o w y  Jo rk  

709.95, Osio 189.70. P aryż 27.85, Praga 21.03 
i 1/8, Sofia 5.14 i 3/8, Sztokh olm  190.— W a r­

szawa 79.45— 73.— , Z u rych  138.62.

B A N K N O T Y :  Belgrad 12.52, Berlin 167.25, 
M edjolan 37.16, N o w y  Jork 712 .— , Praga 

20.99 * 1/4, W arszaw a 79.34, Z u rych  13S.40.

A K C J E : W iener B ankvcrcin  13.75,
com pte N iederóstcrr. 15 1.— , Landerbank
20.10, N ationalban k O csterr. 228.— , Portland 
C em ent 26.75, A lp in o  M ontagcs 10.25, Berg- 

und H iittcn  357.— , G aliz. M ontaw erke 12.— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 17 września.

W A L U T Y :  D olar 8.91.

D E W IZ Y : Bclgja 124.14, Lon dyn  43-38.5,.

N o w y  Jork 8.92.4, ifa r y ż  35.00:5, Praga 26.45, 
Szwajcarja 174.25, W ło ch y  46.72.

A K C J E : Bank Polski 115 .— , L ilp op
13.25.

M JU PO R CZYW SZy

BÓL GŁOWY
usuwają oursm/u/K pm sim  

zKCGUTKHM

Wiłom apteKi GaseeKlesc w Warszawie
M  B  1 5  U  U
sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe 
kuchenne, solidnie w ykonane poleca

M IE JS K A  W Y S T A W A
Lwów P lac Halicki 10. — (w podwórzu).

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IE W A Ż N IA  SIĘ zgubione m arki kon tro ln e  

firm y Singer po 5 zł. od N r. 6899830— 900 
na kw o tę  350 zł. 7099

RUFU6 KING. 53)

Na zgubionym k u rs ie «

Przekład a u to ryzo w an y z angielskiego.

—  C z y  pani pam ięta jego brzm ie­
nie?

—  D oskonale. Zapisuję m ajątek ro­
dzinie, której zresztą praw ie nie znam. 
W szyscy  bardzo dalecy. N ajbliżsi, 
o k tó ry ch  wiem , są ze mną spokrew nie­
ni w  trzecim  czy  czw artym  stopniu. 
A le to jest rzecz obchodząca egzeku to­
ró w  testamentu...

(Świat jest cały z w osku —  tylk o  
ona jedna jest żyw a  —  dlaczego w szyst­
ko, czego się dotknie w  życiu , zam ienia 
się w  w osk? —  ta opow ieść (z biblii) 
o słupie soli... Zaczęła się zastanawiać 
obłąkańczo nad tem , czy  żona Lota  b y ­
ła blondynką).

—  C z y  pani sobie nie przypom in a 
żad n ych  indyw idualn ych  zapisów? —  
zapytał V a lcou r. t ?.jś •«.. !£.■ **

^  Zam rugała pow iekam i i żona Lota 
zm ieniła się w  natrętnego brzęczącego 
kom ara.

—  O w szem , panie poru czniku  —  
odparła, starając się zapanow ać nad 
zniecierpliw ieniem . —  C hciała b yć sa­
ma, żeby zam knąć rozdział życia , za ty ­
tu łow an y im ieniem  Teda. —  Są in d y­
w idualne zapisy. N ajw ięk szy  dla 
T o od y ...

(O d lunchu —  kiedy to było? —  
zestarzała się o pięćdziesiąt lat i nic jej 
nie pow róci m łodości —  nic —  jeżeli ta 
niew iarogodna, w oskow a istota nie zo ­
stanie zanurzona szybko  pod wodę... 
T e ra z  pragnęła pośpiechu tak nam iętnie 
jak  w  pierw szej godzinie histerycznej 
rozp aczy  —  zw łoki...)

—  C z y  T o o d y  —  albo jej ciotka —  
czy  one m iały m ożność dow iedzenia się 
o tym  zapisie?

—  Zdaje się, że tak. M ów iono mi 
coś —  już nie wiem , ile łat tem u —  że 
ciotka zgłaszała się do m oich doradców  
praw nych  z zapytaniem , czy  w razie 
gd yb y  mnie co spotkało, T o o d y  dosta­
łaby w  spadku jaką sumę...

(N ie w ypadało się zdradzać, że 
zm ieniła zdanie —  nie w ypadało iść do 
kapitana i pow iedzieć: zatrzym aj pan
prędko okręt i załatw  się z tym  pogrze­
bem  —  chcę z tem  sk oń czyć jak naj­
prędzej —  jak najprędzej —  raz na za­
wsze... R ozm yśliłam  się).

—  C h yb a  nie. Z  drugiej strony da­
łam  im  bardzo stanow cze instrukcje, 
żeb y  m nie o tę sprawę nie nagabyw ali. 
O n i zaś bali się —  (m ów ili mi) —  że 
ciotka zgłosi się do mnie i zrobi aw an­

turę. W  każd ym  razie zapew nili ją, że 
T o o d y  nie zostanie skrzyw dzon a. M o ­
że naw et dali jej do zrozum ienia, że 
dostanie „ ła d n y“ spadek. A le  jestem pe­
w na, że dokładnej cy fry  nie w ym ienili. 
(Bala się, że jeżeli nie zaciągnie odrazu 
firanki na łóżko, to zacznie krzyczeć). 
—  C z y  pan —  m ożeby pan b ył taki do­
bry  i —  m ożebyśm y. odłożyli dalszy 
ciąg rozm o w y na jutro?

V alcou r wstał. O c z y  jego m iały dzi­
w n y, zam yślony w yraz.

—  N ie będziem y już w ięcej poru­
szali tego tem atu —  rzekł, idąc ku 
drzw iom . —  M am  nadzieję, że pani sie 
prześpi. W ygląd a pani na zm ęczona.

Uśm iechnęła się tw ardo i o mało 
nie k rzykn ęła  w ielkim  głosem, że to nie 
jest zm ęczenie, lecz staroSĆ —  starość —  
starość...!

—  D ziękuję panu —  rzekła,
—  Dobranoc pani!
—  D obran oc panu!
V alcou r w yszedł i zam knął za sobą 

drzw i. N a k o rytarzu  stała A nna W ick - 
sted, oparta leniwie o ścianę. D al iei 
znak, aby podeszła. O derw ała się cię­
żko  od ściany.

—  Słucham  pana.
—  Pani nocuje z panią Poole?
—  T a k , proszę pana.
—  C z y  pani nie boi się rew olw eru?
—  N ie, proszę pana. W  m oich 

stronach mają ludzie rew olw ery.
—  T o  niech pani to  weźm ie.
Y a lco u r  w yjął z kieszeni m ały, pła­

ski rew olw er i podał kobiecie. Z w ażyła  
go na dłoni z w yrazem  tępego zacieka­
wienia.

—  C z y  pani wie, jak się z. tem 
obchodzi?

—  W iem , proszę pana. T u  jest bez­
piecznik.

—  N ie trzeba straszyć pani Poole. 
G dzie pani go schowa?

Arm a Wicksited; odw róciła się, sch y­
liła i podniosła brzeg spódnicy. W  ciszy 
rozległo  się elastyczne trzaśnięcie gum o­
wej podw iązki.

—  Przed kim  m am się pilnować, 
proszę pana? —  zapytała.

—  Przed każd ym  —  odparł sp okoj­
nie V alcou r —  k tob y  chciał zrobić 
k rzyw d ę pani Poole. ■

—  D obrze, proszę pana.
—  Pani nie jest nerw ow a?
N a  ustach kobiety  ukazał się n ikły  

cień uśmiechu.
—  Służę u m ojej pani od dw udzie­

stu lat.
—  C z y  pani zarygluje drzw i?
—  O , pewnie!!...
—  D obranoc.
—  D obran oc panu.
O dprow adziła  go w zrokiem  do za­

krętu  ko rytarza , poczem  weszła do ka­
ju ty  i zaryglow ała za sobą drzw i. O d ­
w racając się, zobaczyła firankę zacią­
gniętą przed dolnem  łóżkiem  i spojrza­
ła na swoją panią. Pani Poole spojrzała 
na nią 1 zarum ieniła się lekko.

(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O S 2 E N : Za 1 wiersz milimetrowy I-*zpaltowy ko.umny 8-lsrnowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 JJT. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaJtowy Kolum ny 4-łamowe 
w oadesłanem nekrolog;: 40 jpr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r»  — po kronice 5 0  ;gsr, na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0  %r. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gie, — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała rtrona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 6 0 0  ul. — pierwsze

(pod nagłówkiem 1 8 0 0  z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.
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